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U n r a B n y .
Wczoraj wydaliśmy nadzwyczajny dodatek, zawierający następujący tele­

gram.
Ryga, 4 października, godz. 7 wdecz.

(Teł. naszego specjalnego wysłannika).

Na drugim posiedzeniu Komisji Głównej delegacja polska -*- w odpowiedzi 
swej — stwierdziła sprzeczność między projektem po kuj u preUminarnego, przedsta­
wionym przez Joficgo, a u cli wałami najwyższego ciała reprezentacyjnego Rosji So­
wieckiej.

Delegacja polska odrzuciła sowieckie zasady „samostanowienia" i fakty doko­
nane w sprawie Ukrainy i Białorusi. Jako kontrpropozycje wysunęła demokratyczną 
zasadę samostanowienia.

Joffe w odpowiedzi wobec niemożliwości porosetunienfo się stron oo do formy 
wyrażania woli ludności — zgodził się przyjąć inną łornię traktowania "Sprawy Ukrai­
ny i Białorusi. i

Delegacja rosyjska oolnęla oficjalnie propozyeje swe odnośnie Galicji Wschod­
niej. \

Wobec przezwyciężenia zasadniczych przeszkód komisje: prawnao-p o lity cznu 
i finansowo-ekonomiczna rozpoczęły swe prace.

Wczoraj w godzinach wieczornych rozeszła się pogłoska jakoby podpisanie 
.ozejmu Oyło już faktem dokonanym. Linja graniczna i rozejiuowa, zaproponowana 
przez delegację polską została przyjęta przez delegację sowiecką.

Linja ta biegnie: na zachód od Bory sowa i Mińska, po przez Mołodeczno, 
Nieśwież, Dawidgródek, Ostróg i rzekę Zbrucz. Urzędowego potwierdzenia wiado­
mości o rozcjinie dotychczas niema.

Prezydent Witos, zapytywany przez dziennikarzy, wyraził opinję, że wiado­
mość ta może być najzupełniej prawdziwą i że dla Rządu nie byłoby niespodzianką.

Sprawa pokoju j-est tedy na najlepszej 
rodzę. Być może, że w chwili, gdy piszemy 
a słowa, obie strony podp saly już warunki 
ozejinu.

Z depeszy naszego wysłannika zupełnie 
łsno wymka, że sprawa Galicji Wschodniej, 
fysunięta przez bolszewików w celach agita- 
yjnycb, ostatecznie spadla z porządku dzien- 
ego rokowań.

Mniej jasnó przedstawia się sprawa gra­
de wachodn-ch. W depeszy powyższej jest 
sowa, że Jolfe zgodził się na „inną formę 
raklo wauia sprawy Ukrainy i Białorusi". Zna- 
zy to, że odstąp-1 od żądania, aby Polska u- 
ftu.a „samostanow en ie‘ sowieckie tych kra- 
5w za obowiązujące ją. Ale niewiadomo, czy 
ciie godzi się na „burżuazyjną" formę sa- 
Postanowienia, czy też wogóle zaniecha] tej 
ftsady, jako punktu wyjścia przy załatwienia
ttiargu polsko-rosyjskiego.

Ale jakiekolwiek stanowisko zajęli bol- 
żewicy, nie uiega wątpiiwosci, że niema już 
bfcin e żadnych zasadniczych przeszkód, ani 
asadniczych trudności do pokonan a. A prze- 
Wyoiężeu e właśnie tych zasadniczych prze- 
zkód i trudności było rzeczą najważniejszą.

Zbyteczna dodawać, że pomyślny 
f ko wad napawa nas szczerą radością. W i- 
nieniu p o ls k ic h  mas pracujących, od 7-iu lat 
rew swą przelewających za -w o ln o ść  ojczyz- 
iy, w imieniu Polski całej, uginającej się pod 
trasziiwym brzemieniem wojny i nędzy go- 
podarczoj, w imieniu Rosji nieszczęsnej, a 
-rzeeiei wyzwolonej od niewoli carskiej, w 
Itaieniu całej Europy wreszcie, łaknącej po­

koju, jak zbawienia — witamy chwilę, zwia­
stującą koniec mordom i pożogom.

Wierny, że nie wszyscy podzielają radość 
naszą. Reakcja polska jeszcze wczoraj dora­
dzała delegacji puisk.ej w Rydze wyczek-wać 
ua upadek bolszewików, by w sprzymierzu z 
Wrangle® wskrzesić wszechwladztwo kapita­
łu i nahajki w Rosji, Polsce, a następnie w 
całej Europie. Kanada endecka czułaby się 
eaikiem inaczej, gdyby mogła powrócić do 
swej przedwojenu ej wszechsłowiańsko-car- 
skiej orjeutacji, gdyby do wspólki z Wran­
gle® mogła zaprowadzić „ład i porządek" en­
decko-wranglowski.

I oto pokój z bolszewikami przekreśla na­
dzieje rodzimej reakcji, ba, wzbudza w niej 
strach o los przyjaciela na Krymie, a jedno­
cześnie budzi w niej obawy, czy własne®! 
siłami zdoła uporać się w Polsce z ruchem 
wyzwoleńczym ludu polskiego, robotnika i 
chłopa polskiego.

Lud pracujący ma wszelkie powody cie­
szyć się, albowiem następuje okres, kiedy 
wszystkie swe siły, niespożytą swą euergję po­
święcić będzie mógł na dzieło twórczości, dzie­
ło budowania nowej społeczności.

Reakcja polska nia wszelkie powody 
martwić się, gdyż chwila za w a rc ia  pokoju o- 
zuacza początek końca jej panowania, jej 
snów o potędze.

Endecjo, jedź na Krymł

Wysoki Sejmie! Jeśli trzeba dowodów, do 
jakiego stopnia sztuczną jest koncepcja na­
szych zwolenników senatu, to art. 3t> najwię­
cej i najbardziej rażących dowodów takich do­
starcza.

Izby wyższe na zachodzie wyrastają z 
tych, czy innych chwilowych, a często i przej­
ściowych potrzeb społecznych i poh tyczny ch. 
Każda z nich ma za sobą dużo tradycji, ma 
historję swojej walki i pracy. Wiemy dlacze­
go Francuzi stworzyli senat, oparty o samo­
rząd lokalny. Wiemy skąd powstała 1 jaką 
była droga rozwoju angieiskej Izby Panów, 
w jaki sposób kształtowano izbę pierwszą w 
Szwecji.

Ale twórcy naszego projektu większości 
komisyjnej, nie wdając się zupełnie w to, ja­
kie siły i jak'e prądy społeczne nurtują Pol­
skę, wzięli poprostu kilka zasad budowy. se­
natu z konstytucji rumuńskiej, kilka z fran­
cuskiej, parę z norweskiej, kilka z hiszpań­
skiej i w zupełnie sztuczny i dowolny sposób 
utworzono z tego Dupek, który w żaden spo­
sób nie można wy tłumaczyć, dlaczego akurat 
ci, a nie inni ludzie mają być do senatu do­
puszczeni.

Z wielką ciekawością słuchałem pana po­
sła Świdę, będąc przekonany, że on właśnie 
nam wyłoży dlaczego w jego projekcie i w 
projekcie zbliżonym do projektu większości 
komisyjnej taki właśnie skład uznano za naj­
bardziej celowy. Niestety pan poseł świda mó­
wił o wielu innych rzeczach, mówił o wypra­
wie na Kijów, mówił o urzędzie walki z lich­
wą żywnościową i o wielu jeszcze innych rze­
czach, ale nie poruszył i nie uzasadnił tego, 
na co właśnie czekaliśmy, nie wytlómaczył 
nam lego, co nam było potrzebne.

Wszyscy rozumują o senacie-w ten sipo- 
sób, jakgdyby mowa była o fotografji, którą 
się zdjęło, sfiksowało i która ma pozostać ta­
ką, jaką się ją widizi w momencie kiedy jest 
na papierze, podczas kiedy mówić należy o 
tem, jakie siły, jakie prądy rozwojowe pcha­
ją nasze życie prawn-c-państwowe. Jeżeli się 
chce wyciągnąć doświadczenie i wnioski z te­
go, co przeszła zachodnia Europa, — to chciał­
bym zwrócić uwagę na stronę dynamiczną zja­
wiska, na tendencje rozwojowe parlamenta­
ryzm u zachodnio-europejski ego.

Jeżeli się chce mówić o tem, co istn:eje 
na zachodzie, co jest doświadczeniem parla- 
meniaryzmu zachodu, to trzeba przedewszyst- 
kiem porównać Senat francuski z r. b. z Sena­
tem np. tejże sama^Francji z r. 1880; kom­
petencję Izby Lordów dzisiejszą, z kompeten­
cją, jaka była ICO lat temu i wtedy zobacz­
my, jak daleko odbiega praktyka życiowa od 
wszelkich w tej dziedzinie konstrukcji teore­
tycznych i od oficjalnych oświadczeń prawni­
ków.

Panom się wydaje, że postanowienie w 
Konstytucji, że Senat jest taki, a nie inny, że 
ma takie, a nie inne prawa, prowadzi do tego, 
że senat ten naprawdę upomni się o te pra­
wa, które mu dano. Ale wiemy doskonal©, z 
doświadczeń, że im węższe prawa daje Iz me 
konstytucja, tem mniej ma znaczenia i tem 
mniejszą rolę potrafi odegrać, a zakres tego 
senatu, jest według mnie, rozpaczliwie wąski, 
dlatego, że tych 70 członków wejdzie z wybo­
rów pośrednich i będzie miało minimalną ilość 

j autorytetu. Wszelkiego rodzaju wĄd-ści będą

mieli autorytet albo osobisty, albo towarzyski. 
Przedstawiciele samorządu, wybierani z wy­
borów pośrednich, przedstawiciele instytucji, 
mających u nas niestety wpływ niewielki, nie 
sięgną tak wysoko, jak Panowie chcecie ich 
postawić. Senat tak urządzony (me wchodzę 
w to, jakie plusy i minusy posiada) jest we­
dług mego głębokiego przekonania zgóry ska­
zany na zagładę, jest płodem, który zmarł w 
lome matki, jest płodem, z którego nic nie 
wyrośnie. Co się tyczy argumentu, że wszę­
dzie na zachodz ę jest Izba Wyższa, to nie za­
pominajmy, że nie to jest ważne, co jest w tej 
chwili, ale to w jakim kierunku ten rozwój 
prawao-państwowy zupełnie wyraźnie swój 
szybki pochód odbywa. Bo demokracja ma to 
do siebie, te można jej całe la‘a nie puścić 
na pewną pozycję, ale jeśl; raz jakąś pozycję 
zdobyła, to żadna s ła ludzka jej z tej pozycji 
wstecz nie odrzuci.

Trzeba by ło zacząć w Polsce od systemu 
dwuizbowego, jeśli Panowie chcieli po tej 
drodze Państwo Polskie prowadzić, ale dzisiaj, 
gdy kraj przywykł do tego, że niema osobuej 
drugiej instancji, która będzie paruiiżowata 
projekty reform społecznych, to już żadne naj­
mądrzejsze arytmetyczne glosowanie me da i 
me zapewni trwałości takiej konstrukcji. Po­
zwolę sobie w dwóch słowach scharakteryzo­
wać to podłoże psy chologiczne, z którego pro­
jekt ten się wylonU, projekt, który nic nie 
chce wiedzieć, co się na świecie dzieje i mc 
nie chce wiedzieć, co Polska przeżyła w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy, projekt, który me 
chce wiedzieć, że bądź co bądź w masach spo­
łeczeństwa buda projekt senatu głęboką nie­
ufność. Masy instynktownie przeczuwają, że 
senat w dzisiejszej sytuacji ptady eanej ma tyl­
ko jeden cel polityczny na widoku, to ma być 
ten hamulec, który hędzie hamował rozpęd 
ukizu polskiej deklarvoiji, który umożltizi prze­
wie kiuue nm długie łata tych rzeczy, które w 
izh'e demokratycznej przejdą z większą łat­
wością.

To podłoże psychologiczne można określić 
w ten sposób, że niektórym z Panów wydaje 
się, jakoby dokonało się to, o czem ktoś z tej 
strony izby mnie zapewniał, że stor rozwoju 
Europy obrócił się już w kierunku tego, co 
Panowie nazywają „zwycięstwem tradycji ł 
autorytetu", a co nazywamy zwycięstwem re­
akcji społecznej. Kolegom z prawicy się wy­
daje, że dwa lata po wojnie już doprowadziły 
dc tego, co niektóre pisma i niektórzy teore­
tycy przepowiadali już dawno, że dla nich go­
dzina wybiła i tę  wskutek tego musi rozpo­
cząć się to, oo oni nazywają spokojne®, trwa­
łem porządkowaniem państwowości. I na tem 
polega największy, najbardziej podstawowy 
błąd zwolenników senatu w dzisiejszej chwś- 
li politycznej w Polsce tych ludzi, którzy sta­
ją w obronie tego 36-go i z nim związanych 
art. ustawy.

Tymczasem wszakże ten projekt mamy 
przed sobą i jako jego odmiana leży przed na­
mi poprawka Polskiego Stronnictwa ludowe­
go Klubu Piasto we ów o Straży Praw. Panowie 
Ludowcy pozwolę zauważyć, że rzeczą jest ze 
stanowiska pra wno- państwo w-eg o obojętną,
czy dana instytucja nosi tę lub inną nazwę 
ale zależy od tego, jakie spełnia funkcje w 
życiu prawno-paóstwowem. I  zupełnie bez 
żadnej różnicy, dla państwa polskiego i jego
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rczw oju m oinaby senat nazwać Strażą Fraw  i 
'ouwromre. „Suraż B raw ’ Klubu Fiustowcow 
jesi ó jsituiitm  uwuizoowytn, naturami® UarcU,' 
Ogruuczouyur w zakre&ie kompetoucji drugiej 
izoy, a le  zasadniczo to jest różu;ca ilościowa, 
n ie  zaś jakościowa. Jeśii my na tę Straż Praw 
spoglądam y jak  na popraw kę do senatu, to 
rozum ieć je  można w jeden sposób. Pewna 
część zwolenników system u dwuizbowego teu 
system ograniczyła w zakresie kompetencji do 
m inim um . Istotnie Klub Piastowców sprow a­
dza Straż Praw do takiego minimum, z htóre- 
go nic nie pozostaje.

Jeżeli przeto senat p. Dubanowicza mo­
żna porównać do hamulca, który będzie puw- 
strzymywał polityczny wóz dem okracji, to 
„Straż Praw “ piastowców będzie tym piątym 
kolein u wozu, tylko kosztownem.

„Straż Praw " może jeszcze bardziej za­
pewnić ostrożność i powolność ustawodawstwa 
z którego my dzisiaj korzystamy. Jeżeli zaś 
kom petencja jej miałaby być rozszerzona, je­
żeli w loku życia swego uzyska powagę więk­
szą, a n  żeli przewiduje treść projektu, to sta­
n ie  się akurat tein, czem ma stać się senat 
projektu Związku L--N. Dlatego przyznaję, 
i e  zasaduiezej różnicy między artykułem  36 
w sformułowaniu komisji, a poprawką P ia­
stów  ców nie widzę. Widzę różmcę ilościowo 
bardzo praktyczną, a le  w zasadzie mamy do 
czynienia z dwiema formami dwuizbowości, a 
takich form może być dziesiątki a  naw et set­
ki. •

W ydaje mł stę, ie  gdybyśmy chcieli po
kolei przejrzeć wszystkich tych osobników, 
których większość komisji pragnie w senacie 
umieścić, to przy każdym takun punkcie, przy 
a, b, c m oinaby z każdego punktu widzenia 
przytoczyć tyle argumentów przeciwko potrze­
b ie  tych panów, ile za potrzebą. Można przy­
toczyć ze stanowiska konserwatystów bardzo 
wiele,* ie  tepiskopat katolicki ma mieć trzech 
przedstawicieli w senacie. Ale ze stanowńska 
również tego samego konserwatysty można 
przytoczyć tę sam ą ilość argumentów przeciw, 
wy chodząc np. z tego założenia, jak  to w spom­
niał p. Halban, że marny brak  duszpasterzy i 
należy iść w kierunku zwiększenia ilości d u ­
chownych, którzy będą pracowali w kraju  i 
t. d. Przy kdku punktach a , b u  pozwolę so­
b ie  przytoczyć szereg argumentów ze stano­
w iska autorów lego projektu, które wykazało 
ie  ci ludzie są tam niepotrzebni, że to jest 
najlepszym  dowodem, iż konstrukcja 36 a r­
tykułu m e wynika z żadnej istotnej potrzeby 
państw ow ej, — żadnego istotnego pędu ja­
k ie jś  klasy społecznej, ale  ze sztucznej, zupeł­
n ie  doktrynerskiej kom binacji tego, czy inne­
go teoretyka.

Bo ja  wiem, że eą w Polsce tak ie  koła, 
k tóre pragną mieć w Polsce taki senat, któ­
ryby im gwarantował wielki wpływ na życie 
państwowe. Słyszałem o debatach związku zie­
m ian ; ci ludzie mówią otwarcie i śmiał**, że 
klasci ziemiańska n u  mieć specjalną instytu­
cję, która będz'e przestrzegała *ch przy w deje. 
To jest .wałka otw arta i  jasne określenie.

A le po co robić — przepraszam  za wyra­
żenie — takie pokurcze weneck e, rumuńsko- 
hiszpańsko-wiosko-lrancuskie, które niewiado­
mo dlaczego wszystkie te  poszczególne zasady 
porów nania w jedną wielką miesza całość; 
n ik t nie wie, skąd ci ludzie wzięli się w se­
nacie, dlaczego niem a tych trzecich; to przy- 
z ia je  jest dla mnie niezrozumiale. Ze wszyst­
kich systemów dwuizbowości, k tó rą  mam

przyjemność znać, ten system , o ile  wejdzie 
K-eu^noiWiek w zyc.e, uzyami p.tnwszeuaiwu 
pod wzg.ęutm  swojej oziwaczuusci i mezio- 
żum:alo4ioi ze stanowisku i leorji i praktyki.

Te wszystkie główne zasauy dwuizbowo­
ści, o których mówi nauka zacbuUmo-eurupej- 
ska, reprezentacja interesów , samorządów, 
reprezentacja okręgów i prowineji pańsiw a i 
t. d. to wszystko nie znalazło albo wcale uj­
ścia, albo w bardzo częściowej furm ie, bardzo 
przypadkowej, pośredniej i t. d.

Uważam, że w chwili obecnej, w obecnej 
sytuacji politycznej mema formy dwuizbowo­
ści, k tóra mogłaby się ostać, która mogłaby 
być pożądaną. To nie są spraw y teorji, lecz 
praktyki politycznej.

Gdybym byl zapalonym zwolennikiem 
dwuizbowości, tobym przedewszystk’cm nie 
proponował takiego senatu, tak ego* niedołęż­
nego, takiego beznadziejnego senatu, jakf pa- 
nowie tutaj zaprojektowali. Ten senat, jeśli 
potrafi być czcinś, to będzie szkodliwy, będzie 
zarzewiem jeszcze ostrzejszych walk wew­
nętrznych, już n 'e  społecznych ale w łonie sa*

M M

mego parlam entu, bo będzie częścią składo­
wą piuzaułcuiu lego. Ucaii bęazio czemuś, to 
oęuzie yeazcze ba ru ^e j tam ą poiokiey pracy 
Uouiwooawuzej. A W sza a  U nas p ru jm y  u staw 
latam i caieuri przez ten sejm  jednoizbowy 
przechodzą. (Już będzie dop.ero „w sejm ie 
dw uzbow ym ? Bęuą dziesiątki la t leżaiy w 
różnych komisjach. Jeśli będzie czcinś, to bę­
dzie szkodliwy, jeśli będz1© niczem, — jak  tu 
ktoś z panów w zeszłym tygodn-u uspokajał, 
że ten senat nie jest tak straszny, — będzie 
m iał uiiuMiutine znaczenie > minimalny 
wpływ, — a więc skoro bęilzJe mczeun, więc 
jeot zbyteczny zupełnie.

Jesteśm y zbyt biedni, aby robić sobie spe­
cjalne instytucje, bardzo kosztowne po to tyl­
ko, aby były jakąś przybudówką przy gma­
chu parlam entu jednoizbowego. N e  chcę u- 
daw ać proroka, a le  jestem  uajntocmcj prze- 
komuiy, że gdyby s»ę panom udało w  tym Scj- 
mie, w tym pierwszym polskim Sejm1© zdobyć 
d n a , czy trjy  glosy większości dla tego pro­
jektu senatu, to bądźcie pan»iete przekonani, 
że żywot tego senatu będzie bardzo krótki, a 
śm :erć jeg° będzie bez sławy zupełnie.

przed angieukiam uciskiem, m ordow aniu Ara*
u o w' dra iiai.y luoatujiuwj, u u m iu u *fi
ULuv.Au., W ^o, uaiLIOLOOW LUi.U OLU i

hlh
Gd wielu la t istn ieje w Londynie groma­

da  polskich socjalistów, wiernych wyznawców 
zasad P. P. S., zorganizowanych w ,,Polakiem 
Towarzystwie Robotniczem” (adres po angiel­
sku: Polish W orkmen’s  Society, biś Charles 
Square, Hoxton, London N. 1.). Kiedy dwa 
m iesiące tem u arm ja czerwona szla ku W ar­
szawie, a  w błąd wprowadzeni robotnicy an- 
g'elscy przyklaskiw ali temu pochodowi na- 
jezdniczemu, ci nasi starzy towarzysze wydali 
po angielsku odezwę, wykazującą im periali­
styczny charak ter rządów sowieckich i wzy­
wającą socjalistów Zachodu do protestu prze­
ciw niszczeniu niepodległości Polski.

Że ta odezw*, nie przebrzm iała bez echa, 
tego najlepszym dowodem jest zaczepka, któ­
rej jej autorow ie miesiąc później .d- znali ze 
strony angielskich przyjaciół bolszewizmu,

Kiedy bowiem prasa angielska powtórzy­
ła  znany wywiad z Piłsudskim , w którym Na­
czelny Wódz z czysto wojskowego punktu wi­
dzenia wypowiedział się przeciwko żądaniu, 
żeby polskie wojsko zatrzymało się na liuji 
Curzona, wtedy komitet zawiązany pod go­
dłem „Hands off Russia" („Precz z rękami od 
Rosji"), z siedzibą w M anchesterze, zwrócił 
się do Polskiego Towarzystwa Robotniczego 
w Londynie z listem , przeznaczonym do ogło­
szenia w gazetach, a  zawierającym zapylanie: 
,,czy Wasza Towarzystwo obecnie ogłosi w 
p rasie deklarację, potępiającą najnowsze im­
perialistyczne wypowiedzenia się  Piłsudskie­
go?**

List ten nosi datę  2 września. Obszerna 
odp*owiedź, wysiana 7 września, w skróceniu 
tak opiew a:

„Jak  zrozumieć nazwę W aszego komite­
tu ?  Znaliśmy daw ną Rosję, która nas prze­
śladowała. W nowej Rosji nie bylibyśmy zgo­
ła bezpieczniejsi. Zresztą Rosja od dwustu 
lut wciąż wojowała i zdobywała obce kraje. 
Ozy więc godło Wasze „Precz z rękami od 
R '« jil“ oznacza, że uważacie bolszewików za 
prawowitych spadkobierców  wszystkich ziem

przez carat zdobytych? W3zak właśnie o  ten
spadek bolszewicy od dwóch lat wojują z Fin­
land ją  i Esioują, Łotwą i Litwą, z Polską, z 
U krainą, z Kubanią, Azerbejdżanem i Gru­
zją. Niestety, wy z angielskiej Labour Party 
(Partji Robotniczej) kiepsko się w sprawach 
Europy W schodniej orjentujede. Podczas woj­
ny światowej było wśród Was wielu zacie­
kłych wrogów Niemiec; bo że Niemcy zagra­
żają im perializm owi angielskiem u, toście ro­
zumieli i to Was obchodziło. Ale kiedy bol­
szewicy zagrażali już nie żadnemu im perializ­
mowi polskiemu, tylko istnieniu Polski, to 
Wyście nawoływali Wasz rząd, aby nie prze­
szkadzał bolszewikom „ukarać" Polskę. Żad­
nego socjalizmu w tern Waszein stanowisku 
'liema. Slusanieście protestowali przeciw blo­
kadzie Rosji; ale kiedy Riwja, po walkach z 
wszystkimi swymi sąsiadam i, rzuciła się na 
Polskę, to wy sarni blokujecie Polskę w godzi­
nie jej klęski. Mówicie o im perializm ie pol­
skim, a zapominacie, i e  nawet najskrajn iej­
szy polski imperjalizm jest fra-s-zką wobec im­
perializm u angielskiego. Z kapitalistycznych 
pobudek rząd a n g ie l sk i  nie uznaje niepodle­
głości U krainy 1 Białej Rusi, a  Wy na oślep 
idziecie za Waszym rządem . Wszechrosja 
przedwojenna była nieszczęściem d la  swoich 
ludów i dla całej ludzkości, a Wy się pozbyć 
nie w  źecie przesądnej myśli, że tę  Wszech* 
r .sję odbudować trzeba. Zgoda na to, że Ro­
sję ta leży  zostawić w spokoju; ale niechże i 
Rosja z«»stawi w spokoju narody sąsiednie! 
Zamiast napadać na Polskę, powinniście byli 
atakować Wasz własny rząd imperialistyczny, 
to bylibyście więcej wskórali. Odmawiamy 
Wam praw a do narzucania się na sędziów w 
p< Ulrich spraw ach; powinniście Wasz komitet 
raczej nazwać „Precz z rękami od Polskił‘‘ 
My zaś Wam takie pytanie staw iam y: Czy go- 
towiście zapobiec mordowaniu bezbronnych 
krajowców Sudanu karabinam i maszynowe­
mu rzezi Hindusów w A m ritsar, zmuszaniu 
tysięcy Hindusów do ucieczki do Afganistanu
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Kolek lusterko
Praełoż-Ti! 

Stefan F rycz  1 A lfred  Tom

„A j, toć mógł uezyn’ć to prawnie i zgod­
nie z u m o w ą ,  a jeśli mogę odpłacić mu tą sa­
m ą m onetą, dlaczegóżbym mial tego zanied­
bać? Czyż mówiłem, że chcę mu dobrze czy­
nić? Tam ta opowieść była w ierutnem  zmyśle­
niom  z mej strony, boć moja spoczywająca w 
Bogu pani i władczyni była osobą prostą, któ­
ra  w calem swetn życiu nigdy się nie kochała, 
ani też była otoczona przez wielbicieli, ów skarb 
zasię—to m ienie nieprawe, które niegdyś odzie­
dziczyła i cisnęła do  studni, aby ni© sprow a­
dziło na n ią nieszczęścia. Niech będzie 
przeklęty, kto skarb  stamtąd wydostanie i na 

'coś użyje, pow iedziała wtedy. Tak więc ma 
się rzecz — wedlo tego niby dobrodziejstw a!"

„W takim razie — to jużci oo innego! No, 
a le  skąd myślicie wziąć odpowiednią niewia­
stę?** „Z tego tu kom ina! dlatego też przy­
szedłem, by pomówić t  wami do rzeczy! Al- 
fcoi nie chcielibyście już raz uwolnić s ę 
ł więzów tej czarownicy? Pomyślcie nad tern, 
jak  ją  mamy złowić i  wydać za tego starego 
złoczyńcę!"

„Lusterko! wystarczy, byście *łę jeno zbli­
żyli, a  już budzicie we m nie zbawienne my­
śli".

„W iedziałem o tern doskonale, iesw e oso­

b ą  roztropną! Zrobiłem swoje, a le  będzie le­
piej, jeśli wy też dosypie-ie swego pieprzu 
i przyprzężecie uowe siły, bo wtedy rzecz n ie ­
chybnie s  ę uda!"

„Ponieważ wszystko tak  pięknie się sk ła­
da, m e mani potrzeby nam yślać się długo, 
plan mój dawuo już ułożony!" „Jak ją  zJow»- 
m y?" „W nowe sidła na bekasy z dobrych, 
mocnych sznurów konopnych; wiązać je  musi 
dwudziestoletni syn myśliwski, który nigdy 
jeszcze nie spojrzał ną kobietę, a  trzy razy 
już uiusi spaść u .  nie*nocna rosa —• bez zło­
wienia bekasa; powodem zaś tego musi być 
trzykroć dobry postępek. Taka sieć jest dość 
mocna, by złowić czarownicę".

„Ciekawym teraz, skąd weźmiecie coś po­
dobnego", rzekł Lusterko, „bo wiem, ż® nie 
zwykliście paplać pustych slów t"

„Już się znalazła, jąjpby d la  nas stworzo­
n a ; w pewnym lesie niedaleko stąd siedzi 
dwudziestoletni syn myśliwski, który jeszcze 
nie spojrzał na kobietę; gdyż jest ślepy od 
urodzenia. Dlatego też nadaje się jeno do -wią­
zania sieci, i przed kilku dniam i wygotował 
nowe bardzo ładno sidła na bekasy. Ale gdy 
stary myśliwy chciał po raz pierwszy nastawić 
je, przechodziła tamtędy kobieta, która go 
chciała zuęc ć do grzechu; była jednak tak 
brzydka, że stary człek przerażony uciekł 
pgfcz, zostawiając sidła ua ziemi. To też
s i l i ł a  iia nie rosa, zaś bekas się ni® złowił, 
a dobry postępek byl temu winien".

„Gdy nazajutrz myśliwy uda! się tam, aby 
znów nastawić sidła, właśnie przejeżdża! tam tę­
dy konny, który uiial z tylu przywiązany ciężki 
tlumok; w tym zaś była dziura, przez którą 
od czasu do* czasu spadała na ziemię złota 
moneta. Myślćwiee tedy po raz wtóry zostawił

sieć i  b 'egnqc gorliw ie za  jeżdźcem, zbierał 
sztuki złota do kapelusza, aż rycerz obrócił 
się, zobaczył to 1 rozzłoszczony zamierzył się 
na niego włócznią. Wtedy myśliwy nachylił się 
pełen lęku i podał mu kapelusz, rzekęc: Po­
zwólcie, miłościwy panie, dużośei© tu złota 
pegubili, któro eta rannie w am  pozbierałem! 
To był znow ui dobry uczynek, jako że uczci­
we znajdowanie należy do rzeczy najtrudniej­
szych i najlepszych; ale stary byl lak bardzo 
oddalony od gideł bekasowych, ie  przez oru- 
gą noc taki© zostawił je  na ziemi w losie ł po­
szedł bliższą drogą do domu.

„W reszcie na trzeci dzień, mianowicie 
wczoraj, kiedy w łaśnie był znów w drodze, 
natknął się na ładną kumę, która m iała zwy­
czaj nadskakiw ać starem u, a  on jej już nie­
jednego zajączka podarował: Wobec tego za­
pomniał całkiem o bekasach i rzekł nazajutrz 
rano: Darowałem tycie biednym  bekaskom ; 
także i względem zwierząt trzeba być litości­
wym!

„Z racji tych* trzech dobrych uczynków u- 
w sia ł, iż teraz jest za dobry d la  tego świata, 
l dziś przed południem zawczasu wstąpił do 
klasztoru. Tak tedy sidła nće użyte jeszcze le­
żą w lesie, i wystarczy tylko pójść po nie".

„Przynieście je chyżo!" rzeki Lusterko, 
„nadadzą się do naszego celu!"

„Przyniosę je", pow.iedziała sowa, „stój­
cie jeno przez ten  czas za mnie na czatach w 
tej dziurze, a gdyby władczyni zawołała z do­
la przez komin, czy powietrze czyste, odpo­
wiedzcie, naśladując mój glos: Nie, jeszcze
nie śmierdzi w sz e rn re m il"

Kotek ustawił się w niszy, « sowa po­
leciała cicho ponad miastem hen do lasu. Nie­
bawem wróciła z  siecią na  bekasy i  zapyta-

uoiii, ^vipierau.u Wrangia, KnutViuuiMa wj.' 
stanco w waszego rząuu? j

Go się zas ijozj waszego pytania, to w 
zagra u.cza ej p rasie o w wy vv-.au z i'Ueudticufl 
po.uwil się w postaci uuiyeżaie przoaręcoaej.

isto tna  treść wy wianu b jia  U ua: „Gza* 
wybrać jeuno z dwojga. Pomysł Kmenty, zer 
byśmy się zatrzymali na linji Gurznua, maiud 
że n ie  zawarliśmy jeszcze ani pokoju, ani io* 
zejmu, jest nierozsądny. Musiwiy a»o« nuty cli* 
m iast zawrzeć pokój, aloo jeżeli nie, to musW 
my prowadzić wojnę ua  serju, aż do rozbicia 
sił nieprzyjacielskich".

Na tę odpowiedź sekretarz boiszewizują* 
cego kom itetu angielskiego w M anchesterze 
dn ia  9 września wysiał replikę, która się W 
streszczeniu tak przedstaw ia:

„Mucno inię dziw ią niektóre z Waszych 
tw ierdzeń. * '

1. Nieprawdą jest, te  Rosja sowiecka kwfr 
stjonow ała sam ostanow ienie państw  kresor 
wych. To państw a kresowe, podburzane l 
w spierane przez imperjalislyiaai® rządy Eu­
ropy, napadły na Rosję.

2- Zapominacie, że Polska była stroną za­
czepiającą, wobec czego, póki w stępne wa­
runki pokojowe uie były podpisane, Rosja 
m iała najzupełniejsze prawo do posuwamia 
wojsk swoich dalej w głąb Polski. Zresztą wa­
runki pokojowe, jak ie  Polska staw iała na 
wiosnę, były tak wygórowane, te  nawet „Ti­
m es" nazwałby je fantnstyczuemi. A przedtem  
kilkakrotnie Cziezeriu proponował pokój, a  
FoLska naw et nie odpowiedziała. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy jestem dumny z tego, ż® 
mój komitet agitował przeciw wysyłaniu za­
pasów do Polski, nawet gdy wojska rosyjski® 
stały na polskiej ziemi.

3. Uwagi Wasze o angielskim  im per ja] iz­
mie są itio na miejscu, bo nasz komitet jest 
wrogiem  wszelkiego im perjalizm u. Go zaś do  
U krainy, to jest ona republiką sfederowemą 8 
Rosją; niepodległości zaś lud  ukraiński m a 
pragnie.

4. Zwalczamy im perializm  angielski, 
zwalczamy politykę antyrosyjską rządu an­
gielskiego.

5. Nie rozumiemy, dlaczegoby nasz ko­
m itet mial przyjąć hasło ,.1‘recz z rękam i o4 
Polski!" Wszak Rosja nie pożąda an i p ędzt 
polskiej ziemi.

6. Jeśli Piłsudski mówił tak , jak  Wy 
tw ierdzicie, to właśnie jest impor ja listą. Po­
winien byl powiedzieć: „trzeba wojować tak 
d lu g j, aż podpisany będzie pokój, pozostawia­
jący polskie terytorjiim nietknięte".

Na tę replikę angielskich bolszevrikofi- 
!ów dnia 16 września Polskie Towarzystwo 
Robotnicza w Londynie wysłało obszerną od­
powiedź. którą podajemy w streszczeniu:

A. Państw a kresowo n ie  napadły na Ro­
sję. Gały św iat w.e, że Kooja pierwsza na uie 
napadł. A nie był to przypadek, tylko sy­
stem ; a  ten  system bolszewicki jest zupeluą 
negacją idei samostanowienia. Ten ich system 
opiera się na zasadzie, ie  im się  należy 
zwierzchnictwo nad wszystkieuii ziemiami, 
które posiada! ear, ten sam car, którego zabi­
li. Ocalają n ibytr pozory, przezywając „nie­
podległymi republikam i sfederowunem i z Ro­
sją" ujarzmione prowincje, którym  nasyłają 
rząd pracz siebie mianowany. Są to kiepski® 
komedje. To też monarchiści rosyjscy, cho­
ciaż potępiają bolszewików za ich teorje spę­

ta : „W olała już?" „Jeszcze nie", odrzekł Lu­
sterko.

Tedy rozpięli sieć nad kominem 1 usado* 
wili się tuż obok cicho i ro z tro p n e ; powietrz® 
było uiro.zne, i szedł leciuchuy wietrzyk po­
ranny, skroś który migotało p a rę  obrazótf 
gwiezdnych. „Zobaczycie w net", szepnęła so­
wo, „jak zręczni® ta umie wyszelesnąć prze* 
kormn, n ie czerniąc sobie lśuiąco-białych ra­
m ion!" „Nigdy jeszcze nie widziałem jej z tok 
biiska", odrzekł e cho Lusterko, „żeby nas tyl­
ko nie zdybała!"

Wtem z dołu zawołała czarownica: „Czy 
powietrze czyste?" Sowa odkrzyknęła; „Czy- 
ściuteńkie, śmierdzi wtspaniale w szenn iern i!11
1 zaraz pojawiła się czaro-wjbca, wyjeżdżają* 
ua miotle, i złowiła się w sidła, które kot i 
sowa śpie3znie śc iąg nę ły  i związały. „Trzymaj 
mocno l" rzekł Lusterko, i „W iąż dobrze !*" wo­
lała sowa.

Czarownica trzepotała s!ę ł ze złości rzu­
cała cichuteńko, jak  ryba w sieci; a le  nic joj 
to n ie  pomogło, a sidła okazały się doskonałe*

Tylko trzon jej miotły wystawał przez o* 
ka. Lusterko chciał go lekko wyciągnąć, al* 
dostał-ei takiego kuksa w nos, i i  o mało ni< 
zemdlał, i zrozumiał, że lwicy naw et w aidlacłł 
zaczepiać nie wolno bezkarnie.

W reszcie uspokoiła się  czarownica t  rze­
k ła: „Czegóż więc chcecie ode mnie, cudac® 
no zw ierzęta?"

„Marie uwolnić m nie ze służby i wróc*f 
mi wolność!" rzekła sowa.

„Tyle krzyku, a mato wełny 1“ rzekła 
równica, „jeeteś wolna, otwórz sid ła!"

(Dok. nast.).



M m O B O T *’!  K ^ I  fo  a a, 6 pafditomTka 1920 ri

leczne, zaczynają Ich szanować, jafco dzielnych 
łttbieraozy ziem  rosyjskich”. Rzekome „sumo- 
siauowieuia© narodów ” zaś u bolszewików lak 
Wygląda, te  iwprzykład d la  I’oiskl oni sami 
W Musk wie zam ianowali rząd i wysłali go do 
Części Polski, zajętej przez ich wojska.

Źe iniperjaLstyczne rządy Europy popie­
rały  i podburzały państw a kresowe, to praw ­
da. Ale co Wyście tymczasem robili, Wy 
Wszyscy, sześć miljouów zorganizowanych ro ­
botników angielskich? N apadaliście n a  rząd 
Polski, a  nie m ieliście czasu zająć się  Wa- 
•zym rządem, który tak ie  chryje w ypraw ia w 
Iriamdji, w Indjach, w Mezopotasnji, w Persji! 
A przecież W asz własny „Daily H erald" w 
num erze z 28 sierpnia stw ierdza, te  we wrze­
śniu 1919 roku Piłsudski chciał zawrzeć pokój 
t  Rosją, ale  nie dopuścił do tego rząd angiel­
ski — s mógł nie dopuścić, bo obszary p leb is­
cytowe służyły mu jako zastaw za posłuszeń­
stwo Polski. Czyi więc nJe W aszą spraw ą 
było przeszkodzić W aszemu rządowi w  tych
intrygach? ! '

2 a) W ojnę polsko-rosyjską wszczęli h«ł- 
kzewlcy w styczniu 1!>1» r»ku, kiedy po wyeo- 
tanio się niemieckich w ojsk okupacyjnych 
Wkraczali na polską siem ię. Polska broniła 

«ftwej ciężko okupionej niepodległości.
b) Twierdzicie, t e  „póki w stępne w arun­

ki pokojowe nie były podpisane, Rosja rn-ala 
najzupełniejsze praw o do posuw ania wojsk 
Swoich dalej w głąb Polski". Jeśli tak, to 
S to su jc ież  tę  sam ą m iarę 1 do Polsk i; przy- 
zuajcie. t e  Polska m iała najzupełniejsze pra- 
iwo iść na Kijówl W szak w obu wypadkach 
Slrona pobita prosiła o tozejm , a  nie otreyma- 
la  go. Różnica była tylko w tem, te  Polska 
była zależną od Enteute‘y, a bolszewików ża­
d n a  taka zależność nie krępuje, więc sam i ca­
łą  odpowiedzialność ponoszą.

c) Owych polskich warunków, k tó re  na- 
■ywacie wyizórowanetni, nigdy urzędowo nie 
Jprzedłooao Sowietom ; dyskutowano je tylko 
w prasie polskiej. Ale trzeba Wam wiedzieć, 
te  we wrześniu 1919 Radek im ieniem  rządu 
•ow ieek'ego proponował Polsce granicę 150 
to ll angielskich (240 kilom etrów  czyli 225 
w iorst) na wschód od Hnji Curzona — czyli, że 
R adek proponow ał w arunki nie tak bardzo 
znów różne od tych, k tóre  nazywacie wygóro- 
Wanemi To też Polska chciała wówczas za­
wrzeć pokój, a le  Ententa temu zapobiegła.

8. a) U w aga nasza o im perjlizm ie angiel­
skim  jest zupełnie n a  nnejscu. Dz*e więc uzie- 
siątych robotników angielskich zwalcza ten 
im perjalizm  tylko w teorji, a  w praktyce nm 
p r z y k la sk u je . Nawet Iriandji tegoroczny Wasz 
kongres w Scarborough przyznał samostano­
wienie tylko „bez oddzielenia eię od impe- 
rjum  angielskiego!". , . _  ,

b) Mówienie o samodzielności U krainy 
sowieckiej jest obłudą —■ patrz powyżej.

Sbwietyzm dzisiaj jest czentś Innem, niż 
trzy la ta  tem u. Wówczas władze były wybie­
ralne, dzisiaj się je  m ianuje z góry.

Twierdzicie, że lud ukraiński n ie  chce 
niepodległości? A skąd w takim  razie te  usta­
wiczne bunty 1 powstania ukraińskie?

i .  W ykręcacie się sianem Chodzi o to, te  
cała odpowiedzialność wojny n ie  spada na 
Polskę. Część odpowiedzialności pooiosi Ro­
sja, a  najw iększą część rządy Ententy. A wśród 
mch poczytne miejsce zajm uje rząd angielski, 
więc Wy go zwalczajcie, zamiast trwonić czas 
na tanie wycieczki przeciwko Polsce;

5. „Precz z rękam i od Polski!" to znaczy: 
Rządy Enten!e‘y Intrygują na szkodę Polski, a 
Wy temu m otecie zapobiec; Wy sami bloku­
jecie Polskę, a przez to przedłużacie wojnę, 
bo rozzuchwalacie bolszewików.

0. Nie odpowiedzieliście na pytanie, czy 
uważacie bolszewików za prawowitych spad­
kobierców wszystkich tych krabów, które po­
siadał car? Zdaje się, że istotnie tak ie  joat
Wasze zdanie.

Oto nasza Wezera odpowiedz* Chcemy u- 
sunąć nieporozumienia, dlatego właśnie rżnie­
my Wam praw dę prosto w oczy. To nasz obo­
wiązek jako robotników. Nie sądźcie zbyt po­
śpiesznie! Trzeba najprzód znać fakty. Jak  
dotąd wiecie o Polsce tyle. ile my o południo­
wej* Afryce. Ale jeżeli chcecie poznać praw ­
dę, to Wam zawsze chętnie będziem y po­
mocni"

t  jekty. Niewątpliwie przedłuży to obrady. Je ­
żeli więc p. Jofiem u chodziło o najszybsze za­
warcie pokoju, to wybrał najgorszą metodę.

N>e ulega wątpliwości, że d la  delegacji 
rosyjskiej rozstrzygające znaczenie miały też 
motywy agitacyjne, mianowicie chęć .pokaza­
nia, że rzekomo obstają przy zasadzie sanie­
określenia. Z a późno jednak p. Jolfe pomy­
ślał o agitacji w imię rzekomych zasad, sko­
ro najwyższe ciało prawodawcze sowietów w 
swojej uchwale zgóry oświadczył, że od zasad 
tych gotów odstąpić. Zapomniał też p. Joffe 
w zapale agitacyjnym motywów o tem, że trze­
ba położyć kres przelewowi krwi, o czem ską­
d inąd  Sowiety tak  pięknie lubią mówić. 
W szystkie te trudności tworzy się. na to, aby 
fikcjami suwerenności podtrzymać tu  niepew­
ne stanowisko Sow-etów na  Ukrainie i B iało­
rusi. .i ’

Pomimo tego wszystkiego jesteśmy jed­
nak  pewni, że zawarcie pokoju d la  obu stron

•V
W idzimy wdęe, te  podczas gdy urzędowa 

nasza dyplomacja klerykalno-acyfltokratyczna 
i  małymi wyiatknmi m arnuje kosztowny swój 
czas w bezczynności 1 pu«tvch zabawach, pol­
scy robotnicy w Londynie mężnie i dzielnie 
pod’ell w alkę o pozyskanie opinjl Zachodu. 
Cześć im ł

O.

Chlapnięcia.
Tren żałosny.

>0 szynce, ldelbasłe, i innych L p. spec jajach, 
Które tok już temtouily się u> myty, *• stoiy

gig j j  „niepraw dopodobne",

„Z udręczonego, stęsknionego „łona", 
W a m ,  poezji polskiej buiB»
Lwuieżeś, ach, gdzeżeś, krakowska kiełbaso, 

szku-paszleciti 1 szynko wędzona?..
i 1 '' *

Ach, n ieraz o  W as m arzę  „do poduszki"!... 
(Tak Roman, by, „szlag1 ‘ Ira lil nKoba*, nm* 

i i rzyt...)
O, zimny św iecie!.. W oknach w ędliniaizy 
1SmęUueją“ grzyby, i  nadgniłe gruszki!.-

• * .i#
ttcndzierający, żałosny w idoku!*
IYbvś szloch wzbudził w najuieczulszym by- 
ł  ł  j  kul...

Jesteś potworem, drogf czytelniku,
Jeśli łza Ci się  a>e zakręci w oku!*

***

„.Lecz skończmy z bólu „pijanym  hałasem ”!*  
Spytajmy zimno: Powiedz, pasku-carze, 
Mówcie, krw ią naszą spasieni zbroduiairze, 
Udzieście ukryli" szynkę i k ie łb asę?*

Przecz w rzeźniach wieprze zarzynane kwiczą, 
A wędlin ani poświeci w W arszawie?... 
Przecz są tak rzadkie, jak języki paw ie?.. 
Przecz tytko paskarz ze swą „łłeairycią"

Mogą s>ę pieścić ich wdzięcznym widokiem,
l  ro.ć, jakie sumy za n 'e  zedrą?...
By śmiać się z tego, trzebaby być F redrą!*
Nie mogę pisać o tem z auchem okieiul*

**♦
...K iełbasa, szynka... „Narodowiec" powie,
2e  robić piekle o nie — to „bolszew zui”,
(A już przynajm niej „pepeesi Jew izm 1..)
A przecież każden by zjadł jej, panow ie!..

Są rzeczy, od nich „w znioślejsze"!* Nie prze­
czył—

Chociażby Senat w Kulczyckich bzdetem e i*  
(Uo tej koncepcji „cala Poloka” rw ie się!...) 
Lecz bea kiełbasy b ieda jest, człowiecze!—

Wacłu io Wolak1.

Kuglarslwa sowieckie.
(Od naszego specjalnego wysłannika).

Pierwsze posiedzenie komisji ogólnej. —  Warunki prclinmiarjów p. Joflegó.
tacy jue  w ybryk i d e legacji sow ieckiej.

-  Agi-

jest tak  nieodzowną koniecznością, 
powstrzymają go kuglarstw a sowieckie,

, i i  nłfi

*  •  •
Dziwić się należy, że p. Joffe d la  odeży* 

tan ia  swoich waruuków uciekł się do posiej 
dzenia poufnego. P. Joffe doskonale mógł ten 
swój występ odbyć na  pubłicznem p o s ie d z i 
niu, ponieważ jasną jest rzeczą, żo n ie  mogło, 
to się stać bezpośrednim  rozpoczęciem prątj, 
komisyjnych. - m

Ale jeszcze dziwniejszem, w te j całej) 
spraw ie, jest to, że dziennikarze angielscy o* 
trzymali w arunki p. Joffego jeszcze w przędą 
dzień posiedzenia komisji i niezwłocznie rozc 
telegrafowali do swych redakcji. O p o s ied zą  
niu kom unikat jeszcze nie został wydany, A 
tymczasem ci sam i dziennikarze angielscy o* 
trzymali podobno szczegółowe stenogramy pór 
siedzenia z hotelu ^Petersburskiego". f ’

j. a

Ryga, 28 września.
Wczoraj na konferencji prezwudmczących 

obu delegacji ustalono, aby pierwsze posie­
dzenie t. zw. komisji ogólnej odbyło gię dziś 
o gudz. 12-ej w poi. Na pasiedzenie lej ko- 
m s j i  ogólnej m ają wstęp Wszyscy czioukowie 
delegacji i  eksperci; posiedzenia m a j, być 
iw m kuięte tytko d la  dznemkarzy i publiczno­
ści Sa lo wiec takie sam e posiedzema pie- 

.pozbawione tylko cech ja w nośc*.
Na wczorajszym poitedzem u, na którem 

przewodniczył p. Joffe, ten  ostatni odczyta, 
Wkładający * ę  i  17 paragrafów projekt preli- 
m -usri ego pokoju i traktatu  o  rozejtuią.
; P an  JoHe twierdzi, i»  P ^ kt ^  
n y  jest z zasadam i pokoju, przedlożonenu
przez obie strony. Tak jednak “ le Jej otI 
Sekt bowiem  przedłożony 
je s t  tylko w swoim dziale pol-t>L¥ ‘ł ^ ,  . 
’wiffięciem pierwszej części uchw ay ‘
SKohi. Wyk. Rad w Moskwie. A °P ’«™ 
s ię  na żądaniu uznania s o w i e c k i  
Określenia B iałom si i U krainy i <** 
ei« eo do Uaticji WBohodu ej.

Podczas gdy •świadczenie *uy»» »  ̂
jchwalone większością H» praswidując, *•

. kweetje te będą aporne i że wątpliwe jest po- I rozuiuienie się co do nich, otwierało możliwość 
rokowań z pominięciem tych spraw , obecny 
projekt p. Jo fitgo  żąda od Polmki, aby islme* 
jące rządy sowieckie na  Białorusi i Ukrainie 
uzuała za doskonały i niezmienny wyiaz sta­
now ienia o eob‘e  łych krajów i P. Jotle żąda 
na dobitkę, by Polska ukiadula Aę z Rosją 
o  do Ualicji Wscbodmej!

O św iadczenie rządu sowieckiego dawało 
możność ustalenia takiej metody pracy, aby 
wysunąć pewne najważniejsze działy zagad­
nień, a więc up. spraw ę satuookreśienia, spra­
wę granic i liuji dem arkacyjnej, spraw ę wa­
runków ekonomiczny, h poddać je dyskusji w 
odpowiednich komisjach i dop ’ero po dojściu 
do porozumienia co do nich, wyniki sformuło­
wać w ten sposób, aby stały s ę podstawą uak- 
tatu. Po omówieniu tych spraw najważniej­
szych spraw a redakcji byłaby wtedy rzeczą 
łatwą i prostą.

Atoli p. jo ffe wolał sformułować to od- 
razu w sposób jednostronny, przez co natural­
nie spowodował, te  delegacja polaka muM ko­
lejno na wszystkie sporne punkty odpowiadać 

« ! w gotowej formie dać sw oje konkretne pro-

Listy Z Paryża.
Pism a robotnicze cytują daw ne mowy

M illerauda z czasów, gdy m e m iał jeszcze 
białej czupryny, gdy w urzeczywistnieniu so­
cjalizmu widział szczęście na ziemi, gdy wyty­
kał zbrodnie wielkiego kapitału, występował 
przeciw zbliżeniu się  z W atykanem , a w kle­
rze widział jeden  z najbardziej wrogich czyn­
ników, z którym trzeba walczyć, by uchronić 
republikę od jego reakcyjnych zakusów. Dziś 
Miiieraud jest bożyszczem tych, na których ci­
skał gromy oskarżenia.

Nie ma oo się oburzać 1 n ie  ma nad  czem 
rozpaczać, bo obok M illerandów, Briandów, 
Vivianich, Lefebreów, podlegających tak wy­
raźnej ewolucji na praw o, istnieją przecie w 
historji la t ostatnich socjalizmu francuskiego 
tak potężne postacie, jak Jaurćs, Guesde, Vail- 
lant t inni, klórzy powinni uchronić masy od 
braku zaufania do intelektualnych prowody­
rów partji socjalistycznych.

Piszę to dlatego, by ustrzeo towarzyszy 
przed łatwą dem agogją tych, co, staw iając za 
przykład dezerterów socjalistycznych, kują 
broń przeciw ofiarnej inteligencji socjalistycz­
nej. Często jednak niespraw iedliw ie skarżą 
się na ludzi prawych i szlachetnych, praw dzi­
wych socjalistów’, kładąc na nich piętno „soc* 
jal - zdrajców". Niektórzy w ten sposób oce­
niają K autsky‘ego, C rispien‘a, Dittman a, łą­
cząc ich z Scheidem&nami, Uervetmi i im  po­
dobnymi.

Zalic-ytowanfo się  w tej fnraeologjl dopro­
wadziło do tego, So już ni et) Iko dosięga ona 
oddzielne jednostk i, ale cale organizacje nie 
poruszające się po liuji, wykreślonej rnagic*- 
nyrn ołówkiem Lenina. Z takiego zam ieszania 
korzystać mogą istotni zdrajcy socjalizmu, jak 
Burcewy, Hexve, Rosier i t. d., którzy zadowo­
leni są z tego, że im się da je  za towarzyszy 
Kautskego, M artoura, a  niedaw no jeszcze 
Ix>nqueta, Faure 'a , H endersona i innych. Z je­
dnej strony oglądamy takie widowisko, że do 
Binków Narodowych — przeciw robotniczych 
foą zw artą m asą kapitaliści wszystkich kra­
jów o najróżnorodniejszych odcieniach — od 
bezwyznaniowców do klery kałów, od republi­
kanów do monarchistów, to z drugiej — grozi 
rozbicie jedności socjalistycznej, częzto z po­
wodu dem agogji rewolucyjnej, doprowadzają­
cej do tego, że wyrazy „socjal-zdrajca" są  d la  
niektórych synonimem należenia do 2-ej mię­
dzynarodówki i braku gotowości przystąpienia 
do 3 ej Międzynarodówki.

(Korespondencja w lasoa),

Henrl F ab re  tak  określa obecne stosunki 
robotnicze: „Sposób polem iki między uświar 
domiouyimi towarzyszami jest niepokojący^
Słowa „zdrajca, apostata, renegat" pow tarzają  
się z bolesną stałością”. Henri F abre zapytujO- 
się, czy woboć zejdnorzonych s ił kapitalistycz*^ 
ty c h  n ie dałóby się  pogodzić różnych m etod  
robotniczych, dążących do w spólnego celu, a1! 
tem  samem zrealizować jedność robotniczą?

Tego rodzaju stosunki n ie  mogą trwać* 
zlbyt długo. W moich ostatnich korespondent 
cjaoh praytaczałem argum enty niezadow olenia 
.nie z obozu w prost przeciwnego 3 ej Między^ 
narodówco, a le  z wypowiedzeń ludzi, któi-zy, 
n ie  podporządkowywują się ślepo jej rozporzą­
dzeniom , lecz chcą z nią traktować jako równy 
7. równym, nie jako poddany z panem , te r 
bardziej, i ł  uważają jeszcze, że sam e metody 
8-ej Międzynarodówki winny być poddane d o ­
kładnej krytyce. Znajdują się, o zgrozo, 1 tacy, 
którzy najbardziej rewolucyjnym Sow ietom  
zarzucają najzwyklejszy nie-eocjalistyczay ę» 
portunizmu. - ; ■*' *

V erteuil, wpływowy towarzysz z federacji 
Sekwany, i  działacz rewolucyjny, mówi, żel 
sposób pojmowania przez Lenina kw estji aą 
g iaruej jest tak „oportunistyczny", że zaczep; 
wienilby się 6am Compedre-Morel. (Compc 
d re  - Morel jest jednym  z najznakomitazyc 
we Francji znawców kw estji agrarnej, któr 
„socjalizację ziem i" odkłada do czasów lep 
szyoh, a tymczasem dąży do obdarzenia ziem ią 
robotników bezrolnych i w pewnej m ierze je s | 
zwolennikiem wywłaszczenia większych m ajątf 
ków ziemskich). Przytaczamy następujące zda. 
nie z długiej cytaty V erteuille 'a: „Rozporzą* 
dzenie swoje, by zostawić ziemię chłopom bo­
gatym lub zamożnymi, a zająć ją  tylko wtedy^ 
jeżeli chłopi manifestacyjnie są  w  opozyc 
przeciw polityce 1 rozporządzeniom władzy 
bolniozej, Lenin teru tłumaczy, że ci więfc 
właściciele są w stanie wypełnić uczciwie L*( 
d an ia  rządu p rok tarjack iego  i zaczynają na* 
wet (choć idzie to bardzo powoli) uczuwać sza* 
cunek d la władzy, broniącej każdego robotni; 
ka t bezwzględnie tępiącej bogatego próżniati 
ka". Charakteiystyozną jest w tym wypadku t^  
okoliczność, że Lenin n ie  szczędzi recept jak- 
najrewolucyjniejszych, gdy idzie o pro letarja l 
innych krajów. v  , '•

Hlerónimkó.
27 wrzefeifa 1920 r.

Obrady Sejmowe'
Sesja trzecia. —  Pos'odzonio IG9.

i
W czorajsze posiedzenie poświęcono głów­

nie sp raw ie  senatu. W ciągu blisko czterech 
godzin ścierały się poglądy zwolenników, i  
przeciwników tej instytucji.

Rozpoczął dyskusję pos. fiirfda, obrońca 
p ask ars iw a , długim  przeinówieniesn, w któ­
rym wykazał absolutną sw ą ignorancję w 
sprawach konstytucji. Niesmaczne, brutalne 
wycieczki pod adresem  Na zeluika Państwa, 
przop.ataue naiwnym ujęciem zasad konsty­
tucji, stauowily całość przem ów ienia, często 
przeplatanego śmiechem lewicy.

Świetnym atakiem  na zasadę senatu było 
przem ówienie tow. Niedaia.kowsldegOj który 
wykazał, iż instytucja seuatu ujęła w projek­
cie, nto wytrzymuje najlżejszej krytyki — jest 
t ;  zlepek różnych konstytucji, która w zetknię­
ciu z życiem wykaże całą swą nicość.

D. skusja wykazała, io  spraw a senatu 
stać się może już w dniach najbliższych po­
wodem ostrej w a lk i. T ym bardzej, że praw i­
ca, prowadzona przez ks. Lutosławak ogo, uo- 
s ibien e wstecznictwa chwyta się wszelkich 
środków, byle zapewuić dominujący wpływ na 
i ,  cle państwowe garstce obszarników i kapi­
tał stów.

Na początku posiedzenia laba zajmowała

się  ustaw ą o <współdzielularh, k tóra  posiada t f
grom ne zuu 'zeu 'e gospodarcze 1 unorm uje I 
uporządkuje nasz ruch wspóidzielczy.

* •  *
Początek o go da. 4 min. 30.
Inlecpelacjv wuloala m.ędzy innj-mf, tow. M<K 

reczewska w uprawie nielegalnego werbunka da 
wojska daiewcząt, uprawianego przez dyroktoia 
tow. JłoBwój”, Tadeusza Dymowskiego.

W pi er wszem czytaniu odesłano do kornlafi 
dw!« ustawy: w aprawie gwarancji finansowej da 
sumy 200,000,000 rnk. dl* zubowiązed różnych !» 
stytucjt, oraz w sprawie tymczasowego przyenanki 
państwu wyłącznego prawa do poszukiwań rud io, 
tezmych.

Uatawa o wspóldziclniack.

Przystąpiono do drugiego czytania nstawjr'A
wspóldzieLniach. f-

Sprawozdawca pos. Adam (Z. L.-N.) skreśl* 
ua wstępie dzieje ruchu wspóldzielczego, któregol 
duchowymi ojcami są socjaliści-utopićoi Owen i  
Fourier. I I ' v ' f

W krajach polskich ruch wspóidzielczy począł 
•ię rozwijać w drugiej połowie ubiegłego stuleci^! 
i mimo trudnych warunków, wyda! b&rdzn dodat* 
ale wyniki. W b. Króleatwie w r, 1914 było łuż'1
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3ak zesłać
miljonerem.
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■ożesz szczęsny schwycić los, 
ieć w swein życiu wieczne lato, 

.iljoa krągły schować w trzos, 
arek tysiąc łożąc ua tol

ugniótłszy los, jak wosk 
nne odtąd pędzić życie, 
stuiec bez Codziennych trosk, 
żyć uadui w dobrubyciol

cez by nioglo to się stać,
śn ić  by m ogła do la z io ła , 
ep ie j, n iż  w b iernośc i trw ać  
osom  szczęścia o tw órz  w ro ta

ak to zrobić? Łatwo rzec!
esli tylko kto chce tego, 
eden sposób (o tern wiedz) 
uż istnieje od pierwszego!

to przegląd ścisły zrób
szczędzonej twej gotówki, 
dlicz tysiąc, no i kup 
bligację „miljonówki**.

a nią może miljon paść,* 
iecli 110 ruszy los iiumereml 
ic me robiąc będziesz waśó 
aj prawdziwszym nnijouereml

przeszło 750 stowarzyszeń pożyczko wo-oszczęduo- 
ściowych. Po za tern, podczas okupacji niemiecKiej 
powstało na terenie b. Królastwa przeszło 140 a.e- 
mieckich spółek kredytowych, które dotychczas At- 
hieją. , ; t ;
t W Malopolsoe 1 na Śląsku Cieszyńskim ruch 
ten rozwijał się ua wzór niemiecki. W Maiopoisce 
były głównie dwa typy: spo’ki systemu Itaife.seua 
dla ludności wiejskiej — takich było w chwili wy­
buchu wojny przeszło 1500, a prócz tego po mia­
steczkach, również z wielkim udziałem ludności 
Wiejskiej, rozwinął się drugi typ, stowarzyszenia 
Barobko w o-gospodarcze i  stowarzy szwiua ialiczKo- 
W®, oparte na systemie Schulzego z Uelitzach. Po 
ta  tem, jiodczas wybuchu wojny było przeszło 300 
kooperatyw ukraińskich i 80 kiika staroruskich. 
;Te wszystkie stowarzyszenia byty złączone w związ­
kach.

W WłeTkopoTsce rozwinął się typ spółdzielni 
kredytowych pod firmą t. iw . banków ludowych, 
.które uwzględniają w równej mierze potrzeby kre­
dytowe rolników, robotników, rzemieślników, kup- 
!Ców i małych przemysłowców.
’> Spółdzielczość spożywcza rozwińęła słę naj­
silniej w b. Królestwie, zwłaszcza po r. 1003-ym. 
Przed wojną było spółdzielni spożywczych przeszło 
tysiąc. Od tego czasu liczba ta wzrosła do 4000. Typ 
ten najsłabiej dotąd rozwija się w Wielkopotsce.— 
Spółdzielczość wytwórcza ma piękne zaczątki w 
jMałopolsce, a rolna poczęła się rozwijać, zwłaszcza
0  Wielko|>olsce.

Powstanie zjednoczonego Państwa Polskiego 
rodzi potrzebę ujednolicenia naszego życia gospo­
darczego. Rząd pracę tę rozpoczął właśnie od uje- 
jdnolicenia stosunków spółdzielczych.

Ustawa wprowadza jednolitość prawną w pol­
akiem życiu w.spó'dzielczem, oraz obejmuje wszel­
k ie  typy w spółdzielczości już istniejące ł mogące 
powstać. Stowarzyszonym pozostawia swobodę w 
urządzeniu slatutowem wewnętrznych stosunków. 
Liberalizm len jednak musi mieć granice, muszą je- 
idnak 'istnieć przepisy bezwzględnie obowiązujące 
aby zapobiec możliwemu zachwaszczeniu tej dzie­
dziny gospodarstwa społecznego. Ustawa, prznwia- 
fezona dla szerokich warstw, musi być szczegółową. 
Wzoruje mię ona na ustawach niemieckich, au- 
Btrjackich i rosyjskich; uwzględniono jednak rów- 

in ie i własne doświadczenia w tej dziedzinie.
Poniekąd nowością jest wprowadzenie zasady 

podziału zysków. Teorja g’osi. ie  zysk w współ­
dzielił iach powinien być dizelony nie w stosunku 
do kapitałów, wnoszonych przez członków, lecz w 
jtym stosunku, w jakim zaspokajali cmi w wspól- 
dzielniach swoje potrzeby gospodarcze Ten zasad­
niczo słuszny postulat jest jednak w praktyce mo­
żliwy do przeprowadzenia tylko w niektórych ty­
pach zrzeszeń. W innych natrafia na niepokonane 
trudności. Dla'ego też komisja tylko częściowo 
pTzyję'a powyższą zasadę. Szczegółowe zastosowa- 

.cie  tej doktryny, zdanem  komisji, należy pozo s 'a- 
■Wić samym spółdzielniom. W razie likwidacji spół­
dzielni, cz’nnknm jej należy s ;ę zwrot jedynie wpła­
conych udziałów, reszta majątku winna być prze­
kazana na cele ogó!no-spo eczne.
1 Nowością również są przepisy, ułatwiające 
'łpóM zielni om sanację ich złego stanu finanse v\ ego. 
oraz wprowadzenie Rady Spółdzielczej, jako łączni­
k a  między rządem a ruchem spóMzelozyrn. Na 
■kład osobowy tej instytucji ustawa zapewnia 
iwpływ związkom spółdzielczym.

I Dalsza debata konstytucyjna.

Wczorajsza dyskusja toczyła *ię na temat 
ilkladu senatu, określonego w projekcie par. 80.

Zab.erał g o s poe. Świda (KI. Mtaszcz-), kió- 
t y  zaczął od niewoli tureckiej i po przez „państwa 
euro je jsk ie  i afrykańskie' dojechał do Naczeln.ka 
ffaństwa. Mówca, podkreślając bezpłodność i  szko­

dliwość dzisiejszego Sejmu, uważa za największy 
grzech Sejmu usiawę o hchwie i spekulacji, .^two­
rzony przez nią Urząd — cytujemy dosłownie — 
je»i Ulotną czrez w y czujką" (oby m ą byl dla pas- 
Karzy — przyp. Red.) >

Jeśli zaś chodzi o ustępy przemówienia poa, 
Swidy, tyczące się konstytucji, to wystarczy nastę­
pująca próbka — mówca zażądał utworzeu.a sej­
mów dz.elnioowych, któreby isuuaiy obok jolnego 
wspólnego Sejmu narodowego w Warszawie, pra­
cującego wraz z senatem.

Te domorosłe projekty Izba przyjęła głośnym 
śmiechem.

Pos. Hałban (K. P. K.) w długim wywodzie 
stara suę przekonać Izbę o potrzebie senatu.

Poa. Sejb (lewica P. S. L.) Idea senatu w Tol- 
sce byk  niepopularną już dawniej, czego dowodem 
rezolucje, które zapadały na licznych wiecach. Idea 
ta jest jeszcze bardziej niepopularną dziś. Bezpar- 
lyjność senatu również jest wątpliwa. Mówca nie 
muze sobie wyobrazić ks. Lutosiawsikego, jako b e z ­
partyjnego członka senaitm Stworzeime senatu rów­
nałoby się zamachowi na władzę narodu, bejiu 
nasz od dwóch lat oby wa się bez senatu, a jeśli nie 
wszystkie uchwały są dobie, to nie wskutek braku 
senatu, lecz dzięki temu, ze ten Sejm nie je>st rze­
czywistym wyrazicielem woli narodu. Senat zby­
tecznie obciąży budżet. Miarodajnem dla móv\cy 
jest to, za cztui ojiowiada się wola ludu, która jest 
miljoo razy silniejsza od formułek garstki wstecz­
ników. Wierzymy, że zwycięstwo będzie po stroma 
ludu.

Ks. Lutosławski (endek) jest za senatem, przeciw 
izbie pracy, wogóle wszelkim przedstawicielstwom 
zawodowym, czy klasowym, a więc również prze­
ciwko izbie notarialnej, dziennikarskiej.

Natomiast silny nacisk położyć należy na ko­
nieczność przedstawicielstwa wyznań religijnych. 
Proponowane jest przedstawicielstwo 4 wyznań: 
panującego, które rej>re/.entowa!oby 5 biskupów, 
a po za letn 3 najliczniejszych wyznań, a w tem *y. 
dowsldego. Religijnemu elementowi żydostwa na­
leży się ono więcej, niż temu strzyżonemu i golo­
nemu elementowi, który zerwał z rel gją przodków 
i jest na służbie wrogów i zdrajców stanu. (P. 
Gffinbaum: Dlatego golonemu, i e  Poziuańczycy 
brody obcinają). <

Przechodząc do polemiki * p. Niedziiafiww- 
skitn, mówca stwierdza, i i  obok wniosku większo- 
ścis wniosek socjalistów jest jedynym przemyśla­
nym 1 konsekwentnym. Ale socjaliści są idealista­
mi. Świat przechodził do porządku mad mrzonkami 
socjalistyezaiemi. i

'  Po* Wachowiak (N. P. R.) Senat w dawnej 
Polsce uie maai tego znaczeniu, jakie uiu się przy­
pisuje. Byt raczej ornamentem, Senat wywołałby 
dziś tylko zarzewie i walki wewnętrzne.

Pub. Bzjpper wypowiada się przeciw sena­
towi

Zabierają jeszcze glos posłowie: Matoklewlca,
Czarnio w ski, S iuda i ks. Okoń.

Po przemówternach tych dalsza dyskusja zo­
stała odroczona.

Po porządku dziennym zabrał głos ks. Luto­
sławski w sprawie różnego rodzaju sprostowań 
Mówca wyraził się, że rząd wpłynął ua kluby, uhy 
odroczyć dyskusję na exjiose jwozydienta ministrów.

Zabiera glos prezydent ministrów Witos: Rząd 
n/ietylko tnie stara się o odraczanie rozpraw ta<i 
expose prezydenta, lecz owszem prosił marszałka 
o zwołanie jxasiedzenia dla tej sprawy. Ił7.ąd nie u- 
kłada jkjrządku dziennego 1 nie ma jo t r/e by ani 
powodu unikać rzeczowej krytyki, bo sądzi, iM  
speteił swój' obowiązek (brawa).

Nastęjinie odesłano w nioski nagłe do komisji. 
Marszalek donosi, że 20 z. m. padł na polu bitwy 
Tadeusz Osiecki, syn wicemarszałka Sejmu, — z 
tego powodu wyraża w imieniu Izby współczucie 
strapionemu ojcu. i, , , , , .,

Następne posiedzenie w czwartek, o g. 4 pp. 
Na porządku dziennym na pierwszym punkcie, na 
żądanie p. Gtąbińskiego, rozprawa nad expose pre­
zydenta ministrów, następnie dalsza rozprawa kon­
stytucyjna i rozprawa nad wnioskiem nagłym p. 
ks. Kaczyńskiego o zniesienie cetuzury prewencyj­
nej, -r. '■ ■ - , i :

J ila a  i w ie l i  iM B j M i i E O ) .
Djinowski (rudni s<ę też werbunkiem młodych 

dziewcząt.
INTERPELACJA

posła M°rataewskiej i (om. do Pana Ministra
tSpnuw Wojskowych w sprawie nielegalnego 
werbunku ilo wojska dzJeweząt, uprawianego 
przez dyrektora t°u7. „Rozwój“ Tadeusza Dy- 

mowskiego. ,
Dnia 23 sierpnia r. b. wysiana została na 

front w towarzystwie kilku innych pamen 17- 
lcima p. Zofju W., zwerbowana przez dyrekto­
ra tow. „Rozwój'* Tadeusza Dymowskiego. 
Mated panny W., zaniepokojonej losem swej 
córki Dymowski mówił, że przeznaczono ją 
do „osobistych rozporządzeń gen. Hallera". 
Po długich poszukiwaniach pannę W. znale­
ziono na dworcu Brzeskim wraz z kilku in- 
uetui pannami. Wszystkie ubrane były po mę­
sku, nazywały się przybmnemi męskimi imio­
nami. Eskortował je por. łłula. Całe to towa­
rzystwo udało się na front.

Gdy ojciec panny W. udał się do tow. 
„Rozwój** (Żórawia 2) i zażądał od p Dy­
mowskiego wyjaśnienia, dlaczego zwerbował 
i wystał do aruiji czynnej chorowitą i malo- 
ltln .ą  córkę wbrew prawu, bez wiedzy i po­
zwolenia rodziców, p. Dymowski odpowie*

dz:ał, ie  pozwolenie to miała. Jest to fałsz,
gdyż rodzice pozwolenia takowego nie dawa­
li Dymowski, naciskany, by dał ostateczne 
wyjaśmen.e z całej tej sprawy, wspomu al coś 
o gen. Wroczyńskim i  uciekł przed panem W. 
do tramwaju.

Jak  s ę dowiadujemy p. Dymowski spraw 
takich niewyjaśnionych ma więcej. Niejedna 
matka n-e może S'ę duwiedzieć, co się z jej 
córką siato. Na dworcu Brzeskim tegoż dma, 
gdy odjeżdżała panna W. jakieś trzy panie bez- 
skuieczme dowiadywały się o jakąś pannę. 
Otrzymały one odpo wiedź, że takiej niema. 
Po ich odejściu okazało się jednak, że 
panna ta jest i  wyjeżdża również z partją na 
front.

Fakty te wskazują, i i  mamy tu do czy­
nienia z nielegalnym werbunkiem do wojska 
małoletnich dziewcząt. W jakim celu robi to 
dyrektor tow. „Rozwój** nie wiemy. Jakim 
prawem powołuje się ua gen. Hallera i gen. 
Wroczyńskiego, nie wiemy również. Gen. I.a- 
łinik, do którego w tej sprawie zwrócono się, 
nie dał żadnych publiczny"h wyjaśnień, choć 
jedno z pism codziennych („Robotnik ) o tej 
ą|erze pisało. Geu. Latinik podaoie ojca pan­
ny W. przesiał do p. Marszalka Sejmu Usta­
wodawczego, chocaż winien byt nadać bieg 
sprawie i skierować ją do sadu wojskowego.

Wobec tego zwracamy się do P. Ministra 
Spraw Wojskowych z zapytaniem:

ł)  Czy znane mu są fakty powyższe?
2) Czy skłonny jest pociągnąć do odpo­

wiedzialności dyrektora tow. „Rozwój** za u- 
prawianie nielegalnego werbunku do wojska 
nieletnich dziewcząt?

3) Czy gotów jest wyjaśnić, dlaczego gen. 
Latinik nie oddał sprawy p. Dymowskiego są­
dowi wojskowemu zgodnie z przepisami o sta­
nie oblężenia?

4) Jaką rolę odgrywał por. Ruta przy wy­
syłaniu nieletn;ch dziewcząt na front?

*; Warszawa, dn. 5 października 1920 r.

BrcEf&a sojmova.
. Dzłś, w środę, o godz. 2-ej po poi. od- 

bęrłzio się w lokalu Klubu posiedzenie
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych. 
Obecność wszystkich tow. posłów koniecz­
na. a *'*-* I / ', - ?  *• • ■■ j 1 ' ' ’ *" f

y ■! .i ń  , f , : f  A  ■ • „
Dziś o godz. 12-ej w poi. odbędzie się po­

siedzenie konwentu senjurów, ua którym bę­
dzie zdecydowana sprawa glosowania mad
konstytucją. 11 , «. , ‘j.

* V ’1 ■! • •
Wczoraj w kuluarach obiegała pogłoska,

ie  po czwartkowym pos edzeniu, któro zapeł­
ni dyskusja nad expose prezydeuta, następne 
posiedzenie odbędzie się dopiero we wtorek.

*  ***
Dnia 5 października b. r. wniósł poseł 

tow. Chudy interpelację w sprawie stosun­
ków, panujących w szkolnictwie w Maiopoi­
sce, w której proponuje gruntowną sanację.

" S i , A  '■ —
■i Z  K om isji RufneJ.

Na dzisiejszeia posiedzeniu Komiąji Rolnej 
Min. Rolnictwa, p. Poniatowski, zdał »prawozdaui« 
z obecnej działalności i zam.eazcń na przyaz-ość 
Ministerjum Rotoic.wa. Ze sprawozdania wynika, 
żo układy z misją amerykańską w sprawie u osia r- 
czeuiia Polsce p.ugów parowych, są na ukończeniu, 
oraz żo g.ówne wysiłki Muiuterjuiu Roiniciwa o- 
biócnue są juz 0'bocuie na tu, any jakuajwiększą 
uość ziairua, oraz sny pociągowej przygotować na 
wiosnę w celu oosinuia łych ginniuw uprawuycu, 
króro wskulek dzmlau wojenuych nie zosniiy teraz 
obsiane. Wedle snjw p. mniu.ru, bur ozu dużo u- 
czyni się w tym kierunku. (Jo do pługów paro­
wych, p. uiluisicx jest zdania, że motylku korzystać 
z nich będzie uicgia większa własuość ziemska, ale 
ze również z laiwością będą je mugiy nabyć i  wy­
zyskać niniejsze związki małorolnych.

Po przemówieniu min. Poniatowskiego wywią­
zała się dyskusja, w kmrej stwierdzono, że uaj* 
większo zniszczenie zostało spowodowane przez 
działania wojeame. Wojska nasze również postępo­
wały zileekonuulicznie. NajUanJziej narzekano na 
rekwirunek i na bezmyślne wprost niszczenie koni.

Postawiono szereg wniosków, między inuemi 
żądanie, aby wojskowość odprzedawała konie 
wprost rolnikom, wyłączając wszelkie pośredni­
ctwo prywatnych osob. Ciekawą była odpowiedź 
przedstawiciela wojskowości, klury, mówiąc o re­
kwizycji koni w Pozmańskiem. zaznaczył, że owa 
rekwizycja dokonywała się dla aruiji „rezerwo­
wej", a czynione to było nie z polecenia Alin. 
Spraw Wojskowych, tylko 1,8 mw;y rozporządzenia 
„władz" poznańskich. Obecnie „zdaje eię‘‘ kawa- 
lerja dla „poznańskiej aruiji rezerwowej" oie bę­
dzie tworzoną. Zwrócono też uwagę Ministra Rol­
nictwa na olbrzymią ilusć wozów, zabranych przez 
wojsko, klóre w wielu miejscowościach leżą ua 
słońcu bez użytku. Czyż nie praktyczuiej byłoby od­
przedać je biedniejszym włościanom za pośredni­
ctwem Sejm ików powiatowych i rad gminnych?

Zwrócono też uwagę ministra, aby do owych 
pługów motorowych byio dość beuzyuy — dawniej 
można byio kilo benzyny otrzymać za 20 huL. dziś 
za pośrednictwem paskarzy płaci się do 25 mk. 
Żalono *ię również na policję i żani.larmerję, któ­
ra, mając konie zapasowe, wynajmuje je albo zna­

jomym, albo członkom uprzywilejowanych stro®*
uictw; jeżeli zaś prosi o to samo ludowiec, #1D® 
pepesowiee, daje mu się odprawę, mówiąc: 
ci da kooia Mnos albo Poniatowski".

Z  dyskusji widać byio wyraźnie, ie  wszelki* 
wysiłki Miuislerjum Rolnictwa rozbijają się o ni®*; 
wypełnianie rozporządzeń idących z góry przef 
rządowe organy wykonawcze.

> y

fironila polityczna
L’ehw uly Rady ADmstrów.

m

. i

Rada Ministrów ua posiedzeniu w dniu 4 
b. m. obradowała nad sprawami urzęduiczef 
mi i uchwaliła rozporządzenie o dodatkach 
reprezentacyjnych i za kierownictwo.

Następum przyjęto pto,ekt ustaw7  o akcy»; 
zie od zapałek, dalej projekty ustawy, *uas 
rozporządzeuia Rady Obrojiy Państwa o pocz­
tach, radjo telegrafach, telegrafach i  telefonach 
w czasie wojny. ■ f  ■

Ponadto uchwalono zniesienie Centralnejj 
Komisji ewakuacyjnej, oraz projekt rozporzą­
dzenia Rady Obrony Państwa w przedmiod®’ 
zobowiązań pracodawców wobec robotnikówI 
pracowników pełniących służbę w wojsku pohij 
skiem z poboru, projekt dekretu Naczelnika 
Państwa o wywłaszczeniu n eruchomoćci na 
rzecz budowy kanału żeglugi Bug—W arszawa1 
wreszcie wnioski o ustaleniu kompetencji! 
władz celnych przy rewizji granicznej. (FAT).

•  •
' J ak donosi „Dzieunik Poznański**, i  lni*j
cjctywy grona ziemian i przedstawicieli wlo*( 
ściaństwa powstaje na gruncie w.eikopolsk m 
chrześcijausko-naroduwe stronnictwo rolnicze.] 
Niebawem ukaże się program tej parlji, klfy' 
ra ma również wydawać, jako swój organ, pij 
smo codzienne. (PAT).

t- /'•••

Telegramy.
M i l  P S l! li i2 3 3  H J j ]  S f f i U i R l ł

'Warszawa, 5 października.
(P. A. T.). Komun kai Sztabu G eneral 

nego W. P. z dnia ó pażdzieruraa 1920 r.: <
Nieprzyjaciel, uarazie niezdolny do sta- 

wieu.a oporu, wycofuje pućp-e*znie swe zue« 
moiaiizowane Ouuziaiy w k-erunku wschod­
nim. Czołowe pou,azuy naszej grupy pościgo-. 
w«j docierają do Kopiauowai-Siankowa.

W regonie Al-ru zdobyliśmy pociąg pan­
cerny, 5 dz‘al, 8 karabinów maszyuowych, </■ 
raz ik/0 jeńców, pochodzących a trzech rozhir 
tych dyW'Zji sowieckich. 'Ą 

W akcji na Buow oddziały wielkopolski* 
wzięły 500 jeńców.

Na pólnocnem skrzydle Litwini w dalszym 
ciągu zachowują postawę zaczepną. ;

Dnia 4 b. m. po parokrotnych atakach, po­
przedzanych silnym przygotowaniem artyieryj- 
skiem, wojska litewskie zdołały sforsować rze­
kę Mereczankę. Nasza kontrakcja w toku.

Outre wałki miały również miejsce pod 
Oranaini, gdzie stwierdzono aktywny współ­
udział oddziałów bolszewickich. Nieprzyjaciel­
skie samoloty bombardowały st. kolejową CK 
rany. Jeden z samolotów został przez nas ze­
strzelony, po za tem w kontratakach zdobyliśmy 
3 karabiny maszynowe.

Utwierdzają te akcje wrażenie, jakgdybjj 
silniejsze oddzały ldewsko-bolszewicki* przy­
gotowywały się tu do ataku flankowego od 
północy na nasze komun kacje.

Naczelne D0wótUtmO fy, p t 
Sztab Generalny.

f  fthJ3!!a» Bila
Ltbtwa, & październik*.

(P. A. T.). (Radjo). Lolewskio biuro pra­
sowe w Rydze dunosi: Dziś wieczorem odby­
wa się posiedzenie geueramej Komisji polsko*, 
rosyjskiej. Polacy przedkładają projekt warun­
ków, zawierający także odpowiedź na boisz*! 
wieki projekt pokoju wstępnego. Kiroff, b. 
ambasador sowieckiej Rosji w Gruzji, obecni* 
4-ty członek upełnomocniony w delegacji boi-, 
szewickiej, przybył do Rygi. j

Nauen, 5 października. ; {
; (P. A. T.). (Radjo). Z Rygi donoszą, i*

przybył tam Cziczerin.

# j t a l j » a t ó  sit H i l  u i i t B i t l .
Londyn, 5 październ ika .^  

(P. A. T.). (Rad.o). „Daily Herald" do­
nosi: Według depeszy zadjuwej z Moskwy ra-i 
da naczelna komisarzy postanowiła w myśl' 
sprawozdań sztabu generalnego pozwolić n* 
wycofanie wojsk sowieckich aa  linję Berezyny 
I Dniepru. ' '  , ^

l i a i t l
I^mdyn, 5 października.

(P. A. T.) (Reuter).--„Tinie»‘‘ donosi « 
Konstantynopola, że flota Wrangla podjęła* 
skuteczny atak ua Marjupol, przvezem znł«| 
szczonych zostało wiele statków bolszewickich.’ 

Paryż, 5 października. I 
(P. A. T.). (Havas). Według doniesienlą 

z Cha.hina, generał Łochwickij, który o b j^  
dowództwo po admirale Kołczaku nad jego ani 
m ją , j  wrócił się do gęnefała Wrangla z dep*^
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Deputaty (tla Pracowników.
M iejsk a  K om isja  K w a lif ik acy jn a  do  sp ra w  d o d a tk o w ej ap row izac ji robo tn icze j 

z aw ia d a m ia  in s ty tu c ie  i p rz e d s ię b io rs tw a , o trz y m u ją c e  D E  PU l’A T Y Ula sw y ch  praoo- 
w m aów , żo w p u e u s ia w ia u y c ii  co tn .e stąo  w y k a z a c n  u a ltży  uw zylt;duiaó

n a stę p u ją ce  ru b ryk i:
1. Imfc} i oazw isko pracownika, #
52. Adres,
3 . Kodzai zajęcia,
4. W.ysuKosc wynagrodzenia, 
b. WieK p raco w n ik a ,
6. L iczoa  usob pozosta jących  n a  u trz y m a n iu  p racow nika .

Pracownicy prxa&jwajqcjf w wojsku od S lijsca r. b. wińui być w y­
kazani ua oddziel uej liście.

W a r s z a w y  R y m a r s k a  3 .  M.S.S&2 rU S iM  hW llltil3t]|lfi&
do s;iaw  ISaa. i i r . v . k t j l  kOiiaia.

Ruch robotniczy.
W Polsce.

w klórej uzuuje gu jako wodza naczelne- 
łK» oraz zawiaunui a, że czoka ua dalsze ro*- 
U zy.

R t i i i i  W .i i io a .
Paryż, 5 października. 

(P. A. T.). (H avasj. Do tutejszych dz-eu- 
^ 6w duuuszu z W aszyuglouu, zo piezydeul 
wilsou zwrócił się do wyborców z orędziem , 

klóroui zwraca k h  uwagę ua wielką domo- 
®*l,ść instytucji Ligi Narodów i zaleca im od- 
danie głosów na deputowanych, którzy będą 
Łduim tiuprowaazić uo skutku przyjęcie przez 
Dany Zjednoczone projektu Ligi Narodów.

KEEimSa U :i: i»  tmaffltl
K oustanlj ncpol, 5 paźdz e rn 'ka . 

(P. A. T ) .  (H avas). Deleagci: francuski, 
®1!g elsiki j wioski w Administracji długów pu- 
bbVzuych W. Porty na posiedzeniu w dniu 2 
“ ni. przejęli na sebi-e kontrolę finansów tu­
reckich . MewiBla ihSj-KiSait

Lyoii, 5 paźdz.em ika. 
(P. A. T ) .  (Radjo). Według uświadczenia 

JńiUisua serbskiego w Kzyure, rząd btlgrauz- 
pustauowil podjąć z powrotem rokowania 

* Wlociiami w spraw ie Adfjatyku. Rokowania 
rozpoczęłyby się w Wenecji 8 b. m.

IM ii w nIpMzi.
Oświadczenie nasze z 3--go b. m., ie  klasa pra 

^ iąc a  l oiski szczerze będz.e rada, jezela w wyinku 
pokoju Polski z Kusją Sowiecką, Wrwugel zostanie 
Pobity, wyzyskuje p. Strońaki w „Rzeczy jki# poi. tej", 

I h ^ o  „cenne w yznanie'*, w które „Robotnik'' me- 
©Ipatrzine się „zapędził".

Otóż uuisimy stwierdzić, że tego rodzaju wy- 
by.o w „Robotniku" bez Liku jeszcze wówczas 

kiedy aini p. Strońskiego w „R zeczypospolitejani 
kaniej „Rzeczypospolitej" nie było na świeci© Zawr­
z e  życzy li siny Len i ki now i, Kolez&kowi i Sp. rze­
telnej klęski, a te same życzenia składamy Wraq- 
glowi, spadkobiercy reakcyjnej trójcy kontrrewo­
lucyjnej.

Ale p- Stroóski widocznie uląkł się „delega­
cji kondolencyjnej", którą obiecaliśmy doń wysiać 
w dniu rozgromienia Wraugla i dlatego stracił 
równowagę ducha, rozgniewał się t . .  uaigąL

Albowiem klaaisiwem jest, jakoby „Robot­
n ik" byl mouawuo wojowniczy, a  dzisiaj dopiero

^ !w a  po różnych reakcyjnych pisemkach zagraaicir 
ł y c h .  me posiadając jeszcze „własnego” do tego ce- 
*  organu.

P. Śtroński w swej przewrotnej naiwności są­
dzi, £e nam ujmę zrobi, gdy wytknie P. P. S„ ie  
wSlawi'a zwycięstwa v. Hótzpndorlfa 1 Hindenbur- 
ga . P. P. S: nietylko s'awila le zwycięstwa, ale 
Walczyła w szeregach wspólnych z wojskami ni#- 
tn iecko-aualrjackiemi i  len sposób przyczyuta rię 
do zdruzgotania caratu, torując drogę stopniowemu 
Wyzwalaniu Polski od wszystkich trzech zaborów. 
Żeby obecnie, gdy historj# przyzna'# bezwzględnie . 
rację orjentacji P. P. S. i legjonów Piłsudskiego 
Zarzucać nam „stawienie zwycięstw Ltd.", trzeba 
być niesumiennym endekiem, Bjiekulującjm na 
bezkrytyrzność czytelników endeckich.

Prawdą jest, ie  mając do wyboru między Le­
ninem a Wrangle®, wybieramy pierwszego, ale 
klamslwem jest, jakoby w Rosji po jeiinej a*iY>ri*e 
atali bolszewicy, a po drugiej stała cala Rosja, „od 
Wrangia do Sawinkowa*. Albowiem uocjmisci ro­
syjscy wszelkich odcieni, zwalczając bolszewików, 
jednocześnie zwalczają kontrrewolucjonistę Wrun- 
gla. w którego obozie siedzi wy'ącznie burżuazja, 
obszaruictwoy biurokracjo, czyli same pasożyty spo­
łeczne.

A o He wiemy, to nawet Sawnnkow zmuszony 
jee! poil naciekiem demokratycznych kól wycofać 
aię i  współdziałania z Wranglem, w pr/eciwnym 
bowiem razie pozostanie wodzem bez armji.

Wramgel jest akurait „ca ą Rosją" auiybolsze- 
wicką, juk endecja „ca-ą Polską" antykouiunisiyca- 
aą.

Perfidją jest riągw powoływanie się p. Stroń- 
skiego na odezwę K. O. P• 1 do. lipea. Pismo 
nasze wówczas ostro skrytykowało tę odezwę. A 
dzisiaj, gdy zawieramy pokój z bolszewikami, ode­
zwa ta zupeinie straciła jakąkolwiek wartość, mi­
mo, iż p. Stroiński wzdycha do niej, jak do obrazu.

2,e p. Stroińskiemu bliski jest W rttngel i czar- 
aosecińi-y rosyjscy, w.emy doskonale. Porozumie­
wajcie się ze sobą, owszem. Ale cóż to Polskę ob­
chodzi?

Ale szczytem — powiedzmy grzecznie nie- 
przyzwoitości jest, gdy p. JStroński kwestjonuje w 
końcu artykułu patrjotymn P. P. * “ u/'uca vł>a'p‘ 
tji naszej, że ,,nie wies czego cb«J“ (P. iemu
wogóle nie woLuo chc.eć, lecz, wolno ty ‘ko snucliać 
rad i nakazów), żo „targana jest wewuętrznem 

(>rozdwojbuieui‘* ip. ńauiitkiego targają ia  USŁ̂  ®u 
wernerzy amerykański i francuski, guy Lo wywią 
i e  #ię ze służby dzienaikarskiej'). że „jo*! bes krę- 
goslupa“ (p. Siroóaki opiera się o siup krążku v 
dolarowych).

I ip prt|i.
C. K. W.

Dziś o  gódz. 5  po poi., w lo k a lu  Zw.
P. P . S. odó^ilzio  się  p o s ied zen ie  0 .  K.
W., tow. członków  C. K. W. p rosim y  o ko­
n ieczne  przybycie .

D ziś, dn . 6 b. m., o godz. 6-ej wiecz.,
w lo k a lu  0 . K. 11. odbędzie  się  k o n fe ren ­
cja m iętizydisiolnioo^a. Na p o rząd k u  o b ra d : 
k o n s ty tu c ja  R zeczypospolite j P o lsk ie j.

S taraniem  W arsz. Wydziału Kuituralno- 
Ośwmlowego, w piątek, dnia 8 paździoru.ka, 
w sali O. K. li. (Jeruaulm iska 6G), Iow. za  
reuiba wyglusi odczyt na teuiat „Kwestja gra­
nie «rschodnich“ (z pytaniam i). B.lety są do 
nabycia w O. K. R., po cen e 5 i 3 mk.

Posiedzenie Centralnego W ydziału Ko­
biecego odbędzie się we czwartek, dn. 7 paź­
dziern ika w lokalu Sekrelarjatu , W arecka 7, 
1 p., o godz. 7 wieez. Sprawy ważne.

Baczność „Pow ązki". Wzywa się towarzy- 
S7.y. którzy złożyli dek larację, o w ykupienie 
książeczek legitymacyjnych. Uprasza się ó 
przybycie w tym celu do lokalu dzielnicy, ul. 
O kopowa 30, w środę, od g. 4 i pól do 8 wiecz. 
Wzywa się rów nież to w. o w piaceiiie podatku 
partyjnego za m. październik.

Warszawski Wydział Kobiecy. W czwartek, d. 
7 października, o goii. 8 wieca„ oitbędzie się za­
branie kobiet w dzielnicy Śródmieścia, AJ. Jerozo­
limskie 58. •

Odilziaf P. P. S. w* Pruszkowie podaj© do wia­
domości, iż w niedzielę, to b. m. o go.lz.imi© 
rano ma się odbyć walne zebranie, ul Stalowa, dom 
własny.

Dzielnica Powiśle. DzaA dn‘« 8 b. m„ o godz. 
7 wieez„ odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego w lokalu własnym, Solec 68. W pćątes v  
gótoe zebranie dzielnicy.

Dzielnica Prask*. Dzid (środa fl b. m.) O goiu.
7 wiecz., odbędzie się ogólne zebranie daieto cy 
Praskiej, w lokalu, ul. Kępna 15. W piątek posie- 
daeaie komitetu dzielnicowego. |

Dzielnic# Ochota. W środę, 6 b. tn.. o god*. 7 
wieca.. w lokalu ul. Grójecka 45 m. 36, odbędzie 
się ogólne zobranie dzielnicy.

Rof» szewców i ksmasimików P. P. S. odbę­
dzie ogólne zebranie dziiś. o godzinie 7 w. w lokalu 
O. K. R-, Al. Jerozolimskie 56:

Dzielnica Mnk«t'>wska. Posadzenie komitetu 
dzielnicowego odbędzie się w czwartek, dm. 7 D. m , 
o B°dz. 7 wiecz., w lokalu, ul. Bagatela 12a.

Dzielnica Śródmieście. W czwartek o godt. 
7 wlecz., w lokalu dzielnicy, odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego nowowybranego.

lad andivj.
Dziś o godz. 7-ej wiecz. w sali O. K. It. 

przy ui. Al. Je ro zo lim sk ie  56, s ta ran iem  
Z w iązku  P o lsk ie j M łodzieży S oeja listycz­
nej, tow. poseł Malinowski (Wojtek) wygło­
si odczyt. B ilety  w cenie 3 mk. do nabycia 
w 0. K. it. i przy  w ejściu .

Zarząd Główmy „Zjednoczenia" Polskich Zw. 
Drukarskich i pokrewnych Zawodów zwołuje 111 
Zjazd Związków Drukarskich Rzeczypospolitej Pol- 
•kiej w dniach 31 października i 1 lislopada. Związ­
ki zawodowe i organizacje robotnicze, życzące wziąć 
udział w charakterze gości, protszeni *ą o /.awriado- 
mienie piżmienne Sekretarjał „Zjeslnoczenia", oo 
dum 15 październik*. Aare»: Warezawa, Mmuuaz- 

12, m. 29.
Pisma robotnicze proszoae są o przedruk ai- 

tuejztego zawiadomienia.
Zaj-xąd Związku Szewców J ’KemasJo ków, 

Leszno 53, zawiadamia, ie  zebrani* ogólne odbę­

dzie etę w niedzielę, dnia 10 b. na. O godzi ale tO 
rano. Sprawy bairdzo w wane. Oboonoóć w ozy trik -eh 
csuotukow kon.eezna, j

Z w. robotników niefachowych. W Środę, dnia
6 pażdz erniika r. b. o godiinue 7 wieczorom odoę 
dzie się naidzw ynajue poeiedzeuie cadonków Za­
rządu Zw 1 Mężów zaufania. Wszyscy członkowie 
Zarządu I Mężowie zaufania promzeni są O bez- 
względne pizybycie. Sprawy b. ważne.

k o n g r l s  g ó r n ik ó w .
Nauen, 4 października. (P. A. T.) (P.adjc) 

Projektowany przt% międzynarodowy związek 
górników kongies w Genewie, ustalono ua 5 
b. ni. Narady m iędzynarodowego wydziału 
górników odroczone zostały na cza3 nieokre­
ślony za względu na  zatarg górników angiel­
skich.

W  AMERYCE.

N«wy Jork, 5 października. (P. A. T.). 
(Telegraphen Ccmpagme). Prezydent am ery­
kańskiego związku robotników G om pers zło­
żył w tych dniach oświadczenie, że jest wy* 
tłuczone, aby robotuicy am erykańscy zrzelrli 
się swoich praw  i  poddali się  dyktaturze Le­
nina.

W  NIEMCZECH.

Berlin, 5 października. (P. A. T.). Wczo­
raj odbyły s 'ę  w B erlinie prawybory ua kon­
gres niezaw isłej partji socjalistycznej. 13.800 
głosów oświadczyło 6ię  za przyłączeniem  do 
trzeciej międzymrrodówki, 12500 głosów — 
przeciw. Z prowincji nadchodzą wiadomości, 
ie  oddano rów ną ilość za i przeciw. Zdaje się, 
ie  naogóf oświadcza się większość przeciwko 
Moskwie. Udział wyborców byl mały.

Naucn, 5 października. (P. A. T ) (Radjo). 
P ertrak tacje  między pracodawcami l robotai- 
kami w wydawnictwach gazet berlińskich do­
prowadziły do porozum ienia. S trajk  aostał za­
żegnany. /  • •

W E  W ŁOSZECH.

Rzym, 5 paźdz-eroika. (P- A. T.). (Ageo-
cja Stefani‘ego). Dzienniki donoszą, że na Sy* 
cylji k ilka nieupraw nionych posiadłości ziem­
skich obsadzonych zostało przez chłopów i b. 
żołnierzy. Udali się oni w pochodzie do tyrh  
miejsc, niosąc narodow ą chorągiew.

gi 035 -  970, Marki niemieckie 440 — 460; Korouy 
tustrjacJce 92 — 04; Korony szwedzki* 53 — *5; 
Korony duńskie 40.50 - -  41.25; Korony norwesk o 
40,30 — 41 25; Lei rumuński* 4 75 — 5.25; Liry 
w cukie 10.75 — 11.23; Floreny holenderskie 84 — 
86

Pożyczka prem jńw a, wypuszczona obec­
nie przez Lkarb Państw a, wzbudziła niezwy­
kle zainteresow anie wśród wszystkich warstw 
uasizbgo spułsczeństwa. Oprócz miljonowych 
zapisów ua pożyczkę, poczynionych przez ban­
ki z polecenia klijenteli, we wszystkich, na­
d er licznych placówkach sprzedaży obligacji 
tej p o ż^zk i w re ruch olbrzymi, obroty zaś wy- 
noszą setki tysięcy m arek. Już dziś można 
stwierdzić, i i  suma em isyjna pierwszej pol­
skiej pożyczki prem jowej, wkrótce będzie po­
kryta w całości. i •

P rzed  kryzysem. „T elegraph" donosi t  
Londynu pod datą 5 b. n r : Przesilenie w han­
dlu angielskim i am erykańskim  zbliża się  
prędzej a iż  go oczekiwano. Jedna z najw ięk­
szych fabryk w miejscowości Shefild wydaliła 
wczoraj looo robotników i  powodu braku  za­
mówień. Pozostaje ona w stosunku a ,,U nited 
Steel C orporation" jednym z  najw iększych 
związków na świecie i dlatego uważa ten wy­
padek jako  początek olbrzymiej depresji go- 
spodarczoj. Jeden  z najwybitniejszych fabry­
kantów oświadcza, że wiele innych fabryk a- 
tnerykańaldch będzie musiało poezjenió te ea­
rns zarządzenia. (P . A- T.),

O r *  J e l s i i & k i  w em er. Koeiugea.
tH a rsz a ik o w sK a  ilS . Tel. 1U3 61.

tu—l i h—7 panie 1—2 6877

Kronika.
Deputaty dla rodzin. M iejska Kom isja 

Kwalifikacyjna do spraw  dodatkow ej aprow i­
zacji robotniczej zawiadam ia, iż rodziny, u- 
irzymywane przez przebywających obecnie w 
wojsku pracowników zakładów przemysło­
wych i instytucji, zarejestrow anych w Miejsk. 
Kom. Kwalif., m ają praw o otrzymywania po­
łowy dodatkow ej aprowizacji, wydawanej na 
zasadzie rozporządzenia Min. Aprowizacji z 
dn. 8/X  1919 r. W tym celu rodziny procowai- 
ków wojskowych winny 6kladać Zarządowi 
instytucji lub właścicielowi przedsiębiorstw a, 
w kiórem  dany pracownik pracował, do chwili 
powołania do wojska, zaświadczenie rządcy 
domu, stw ierdzające, iż prcewnik w dalszym  
ciągu figuruje w księgach ludności, jako wy­
meldowany do wojska i że dotychczas faktycz­
nie do domu n ie  powrócił. Zaświadczenia ta­
kie nadto mają posiadać wskazówkę. He uaób 
z danej rodziny pozostawało aa  jego utrzyma­
niu przed w stąpieniem  pracow nika do woj­
ska?

Zarządy instytucji 1 w łaściciele przedsię­
biorstw  na podstaw ie tych zaświadczeń w inni 
uiezależnie od zwykłych wykazów sporządzić 
w trzech egzem plarza oh spisy pracowników 
wojskowych i przedstaw ić je Miejskiej Komi­
sji Kwalifikacyjnej, Rymarska 3.

Dotyczy to jednak wyłącznie tych praco­
wników, zarejestrowanych uprzednio w Miej­
skiej Kom. K wali fik., którzy wstąpili do woj­
ska, jako ochotnicy, bądź też powołani zostali. 
z poboru czy mobilizacji do dn ia  6 lip  ca 1920 
roku.

0  Instrum enty muzycme na front. Naj­
większą radość i wytchnienie nerwowe przy-' 
nosi żołnierzowi muzyka. Ze wszystkich n ie­
mal oddziałów na pływa !ą żądania, by przysy­
łać gospodom koł ni orskim : skrzypce, m ando­
liny i harm onje. 6-ta kom pan!t kolejowa, two­
rząc ork iestrę  żołnierską, poszukuje skrzy­
piec, fletu. trąbki i kornetu. Zgłoszenia ofia­
rodawców, mających instrum enty na zbyciu 
(w dobrym stanie) przyjmuje Centralne Za­
rząd Gospód Frontowych (Mnaownecka 5) od1 
9-ej do 4-ej.

Doszukiwania. Ktoby wiedział o Bole­
sław ie O lbratuwskim (Śmiały), zesłanym w o- 

lat"19bó — 1907 do Tubol.kjej gub- 
akąd uciekł do k ra ju  w 1911 — 1912. Tutaj 
p<jzna_ij i pow tórnie zesłany o 100 wiorst «- 
lej. Prosim y dać znać ojcu, P iekarska Nr. 11 
m. 5, lub do brata  Eugeniusza, plac Trzech 
Krzyży Nr. 18 m. 7.

Kary prascw*. Z rozporządzenia Komisarza 
Rządu n a u l &t. Warszawę, na tnocy art. 6 Ruzpo. 
rządzenia R. 0. P. z dnia 19 Lipca 1320 r„  w przed- 
oiioc.* ogiaszanta w czasie wojny wiadomości, do­
tyczących wojska i 6 pra w obrony Pań* w o, za mi* 
onodstawieuie do cenzury jwewoocyjuej arijzaJu, 
um.eszczonego w Nr ‘241 czasopisma „Uaze.a Po- 
Lewicy w rządach boiszewick.ch w Louiży", zn.wio- 
-ającego windoamóck dotyczące wojska, na redak­
tora tejże „Gazety I'oraouiej ’, p. Antoniego 
wiczo, nałożono karę grzywny w iinśoi mk. 2U)d 
(dwa tysiące).

Organizacja Terenów Przyfrontowych i Etapo­
wych. Rozkazem Naczelnego Wodza z dm, 9/1X. 
powołany został do życia Zarząd Terenów Przy­
frontowych i Etapowych, który obejmuje ziemi© 
Wschodnie. Na czel* Zarządu atol Szef p, Włady­
sław Raczkiewtcz. i t

Kredyty Zarządowi T. P. i E. otwarte zostały 
23 września t od tego czasu zaczęła się właściwa 
czynność Zarządu. Szemat organizacji Coetrali Za-' 
rządu skonstruowany został z podziałem na Depar­
tamenty stosowni© do odpowiednich resortów-.

Przy Centralnym Zarządzie stworzona została 
specjalna Kosuitacja jurydyczna ze znawców pra- 
w-a 1 stosunków kresowych. Orgtcizują się sądv o- 
kręgowe w Lucku i Grodnie.

Pod względem administracyjnym, z© względu- 
na obszar powiatów, iokuLue warunki i potrzeby, 
chwili zachoj'pn© zostały rejony (jpowiat,liczy od> 
4 do 5 rejonów).

W sprawie podniesienia przemysłu artysfycs. 
uego. Mając na uwedz© eoraz wyraźniej zarysowu­
jące się możliwości eksportu wytworów rodzinoe-1 
go przemysłu ludowego zagranicę, Ministerjum; 
Śztuki i  Kultury a uwagi na ewentualne zamówi©-,1 
aia i zlecenia pra* w tym zakresie proai wszystkię 
osoby i zarządy w Polsce, stojąc© na czele jakiej-' 
koiwiek wytwórni, produkującej zdatne na eksport* 
masowy lub cząstkowy wyroby i okazy (należące' 
do zakresu bądź śztuki stosowanej, bądź też ro* 
dziniego przemysłu artystycznego) o możliwie ry­
chle nadesłanie Mioieterjum adresów' omawianych 
wytwórni wraz ze zwięzłym wykazem t dokladceio] 
określeniem rodzaju wytwarzanych wyrobów. Po-_ 
żądane by-yby też szczegóły, dotj-cząc© ilości dają-1 
cej się  przewidzieć prwlukcji rocznej i cen za je-' 
den egzemplarz przy zakupili© 100 okazów lego sa­
mego rodzaju. i

Zgłoszenia i wykazy zależy nadsyłać na (ewen­
tualnie kilku) zwykłych kartkach pocztowych do 
Minhsterjum Sztuki i  K ul tury 4 Warszawa, Ordy­
nacka 13.

stał się pokojottym. „Kotom.k' pruwadai kampa- 
j  bję pakujową od 15-tu i  górą miesięcy, czyli od 
czasu, kiedy p. Paderew-iki ua obu kolanach stal 
prz&i Enleulą i pokona;© wykonywa! jej wolę, a p ^  
Stroiiski intrygował przeciwko NaczeLn.kowi Pań™

Dźiolnica Powązki. Dziś o godz. 7 Wewt. w lo­
kalu własnym, ul. Okojwiwa 30, odbędzie s ę posie­
dzenie komitetu dŁelnicowego, 
zebranie dzielnicy.

Z f c i e  g o s p a d a r s i e .
Bynek pieniężny. Dolary Stan. Zjedn. 260 —

W piątek ogólne i ss<); Dolary kanadyjski© 210 — 225; Franki fran­
cuski© 18-25 — 1873; Franki belgijskie 18,75 — 
12.7,1; Pisaki szwajcarskie 43 — 44; Funty *teriin-
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Ustnych informacji zasięgnąć można w dniach 
przyjęć (wtorki i piątki) od' gooz. 10—1,

(m) Zamach samobójczy. W domu nr. 6 przy ul, 
Freta otruta się sublimatem 23-lotoża Eugemja Kro- 

rpiwin, zam. przy mężu (ul. Piekarska nr. 6). Pogo­
towie ratunkowe odwrazto desper&thę w stanie cięż­
kim do szpitala św. Ducha.

(m) Napad i rabunek. Na ul. Piaskowej niezna­
ni złoczyńcy w uniformach żandarmów napadli ma 
Helenę Urbaską i zrabowali jej 7.500 mk.

(ni) Wypadek samochodowy. Przy ul. Marszał­
kowskiej przeti domem Nr. 84 samochód osobowy 
prywatny Nr. 963, należący do Ryszarda Korybut- 
Dainkiewicza (Szopena Nr. 14), prowadzony przez 
szofera Aleksandra Antoszewskiego, legitymacji 
651. zam. przy ul. Szopena Nr. 14, najechał na 
chłopca niewiadomego nazwiska. Poszwankowany 
został przewieziony tymże samochodem do szpitala 
Dz. Jezus.

(ni) Zatrucie garem. Wacław Szulecki robot­
nik zakładów gazowych, pracujący przy reparacji 
gazu w domu Nr. 43 przy ul. Twardej, oraz poma­
gający ma stróż tegoż domu. Grzegorz Leśniak u- 
legli zatruciu gazem. Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło obydwóch do szpitala św. Ducha.

(m) Kradzieże na kolejach. Na stacji Warsza- 
wa-Giówna Józeiowi Kosz, skradziono walizkę z 
garderobą i bielizną, wartości 30,000 mk.; Janowi 
Truskolawskien.u (Wspólna Nr. 52), z kieszeni 
100,000 mk.; Józefowi Węgrzynowi z Krakowa a- 
parat fotograficzny. wart. 8000 nik. i Józeiowi .Via- ■ 
lawskiemu z Biłgoraju, ziemi Lubelskiej, portfel 
zawierający 2,800 mk,. oraz dowody osobiste.

(m) Kradzieże w tramwajach. Teodorowi Bu- 
ciakowi skradziono w tramwaju paszport i l^kK) 
marek gotówką; Stefanowi Koiata portfel z pie­
niędzmi; Bronismw owi Zabłockiemu <00 mk. i Wła­
dysławowi Kosińskiemu podczas wsiadania do 
tramwaju skradziono z kieszeni portfel, zawiera­
jący 3.300 mk„ oraz Popławskiej i  Kozinowskiei 
27,710 mk.

Z sądów.
0 pensję urzędników.

Inżynier inspekcji elektrycznej Magistratu m. 
st. Warszawy, p. Jan Strasząwdez, żądał zasądzania 
od Magistratu mk. 5066 z tytułu odszkodowania za

CHMIELM .Tr. 9.

zwolnienie z zajmowanej posady i na poparcie 
swego powództwa, toczącego się od aiaspe*na ro­
ku, ziożył szereg dowodów.

Sprawę tę •zasadniczą rozstrzygał 11-ty wydział 
cywilny Sądu Okręgowego, przy udziale wiice-pre- 
zesa sędziego Stankiewicza, jako przewodniczące­
go, tudzież sędziów pp. Chiudziuskiego i Gtodziń- 
sktiego. Sąd zasądził od Magistratu na rzecz powo­
da tylko mk. 500 i jednocześnie skazał go na za­
płacenie Magistratowi 265 marek kosztów' sądo­
wych.

—Uzasadnienie tego wyroku przez sędziego 
Stankiewicza jest b. ciekawe, zwłaszcza dla urzęd­
ników wcgóle. a magistrackich — w szczególności. 
Oto zresztą wr ogólnych zarysach treść orzeczenia 
Sądu:

Przez złożone do sprawy dowody inżynier 
Straszewicz ustalił, iż pracował w Magistracie w 
dziale dostaw nakazanych, że ostatnio pobierał 
pensji po 1000 m. miesięcznie i że z powodu ska­
sowania tego działu z nowym' 1919 ym rokiem bu­
dżetowym miał wymówioną posadę od 1 kwietnia 
1919 r. w dniu 14 stycznia tegoż roku.

Jak wynika z treści zasad tymczasowych udzie­
lania zapomóg i odpraw pracownikom stałym M-tu, 
— nie mają on© charakteru ®ni przepisów, ani zo­
bowiązania M-tu względem swych pracowników, 
gdyż wyraźnie zastrzegają, że Magistrat może we­
dług „własnego uznania", a nie „będzie" udzielać 
pracownikom przy zwalnianiu zapomogi dożywot­
nie lub odprawy; przeto zasady te, zioiżono przez 
powoda, jako zawisie tylko od dobrej woli M-tu w 
myśl prawa (1176 K. C.) znaczenia mieć ule mogą.

Magistrat nie zechciał przytoczonych zasad do 
powoda zastosować, poczytując go za pracownika 
czasowego i powołując się na wymówienie mu pra­
cy na 2 i pól miesiąca przed terminem zwolnienia, 
czyli — na prawo zwyczajowe. Dział dostaw’ naka­
zanych — brzmią dalej motywy — w którym pra­
cował S., miał charakter instytucji czasowej, bo 
tylko wskutek okupacji niemieckiej został do życia 
powołany.

Z powyższych względów w danym sporze je­
dynie miarodajnym może być dla Sądu tylko zwy­
czaj, na zasadzie którego pracowników zawodu u- 
rzędiniszego uprzedza zwykle pracodawca o wymó­
wieniu posady na pewien niezbędny do wyszuka­
nia sobie nowego zajęcia, okres czasu naprzód.

Ponieważ jednak Magistrat uprzedził powoda 
o zwolnieniu tylko na 2 i pól miesiąca naprzód, — 
przeto powództwo winno być uwzględnione tylko 
w sumie odpowiadającej pćlmiesięcznej pensji, t. j. 
mk. 500, a w pozostałej części — oddalone.

Tea Ir i Muzyka.
Z  FILHARM0NJI,

W piątek uh. tygodnia, wystąpiła, jako solist­
ka koncertu symfouicanego, p. Berta Crawford, 
znania już z kilku występów poprzednich.

P. Crawford ma nieduży sopran, o caystem, 
jasnem, chłodnem brzmieniu. Charakter głosu i <*. 
granicacuość skali nie pozwalają śpiewaczce wyjść 
po za zakres pieśni koloraturowych. Ale w tej dzie­
dzinie doszła już do doskonałości i  opanowała 
wszystkie trudności akrobatyki głosowej.

Orkiestra, pod kierownictwem p. Birobuma, 
wykopała „Wyspę umarłych" Rachmaninowa i  „Don 
Kiszota" Ryszarda Straussa.

Pierwszy z  tych utworów’ zbyt dużym cieszy 
ssę przywilejem, etalę pojawiając się w programach 
koncertowych. Jest to dobra robot a orkies tro w*, o 
dość nużących, jednostajnych efektach i ubog'ch te­
matach. Powtarzać ją co kilka miesięcy, podczas, 
gdy Warszawa nie zna dziesiątków utworów daw ­
nej i najnowszej literatury muzycznej — jest sta­
nowczo zbytkiem.

Dzie’a Straussa publiczność — o dziwof — 
wysłuchała z niesłatnącem zatnieresow.imiem do 
końca i  przyjęła b. przychylnie. Jest to dowód, że 
wkrótce oswoi się ze Straussem tak samo, jak przed 
fety z Wagnerem którego muzyka przecież również 
uchodziła prze'/, czas d.’uigi za wrzask i hałas.

Strauss przykuwa swą nowoczesnością. Jest 
nerwowy, zmienny, kapryśny i impulsywny, chwi­
lami banalny (świadomie),, a podziemnym nurtem 
jego muzyki płynie głęboka tęsknota, wytryskająca 
od czasu do czasu gorącą fontanną liryzmu. Lirvzm 
to wysokiego gatunku, dlatego też Strauss obchodzi 
się z nim oszczędni© i jakby wstydliwie.

Poematy symfoniczne Straussa są jedyne w 
swoim rodzaju i niewątpliwie coraz więcej przy­
kuwać będą uwagę słuchaczów. Brak miejsca nie 
pozwala na obszerniejszy rozbiór, zaznaczamy więc 
tylko, że wykonanie było b. dobrą znacznie lepszo, 
niż dzieł Beethovena. którego też o wiele trudniej 
dobrze grać. ^

Z Opery. Dziś „Pajace". W drugiej części wi­
dowiska Divertissement baletowe. Jutro opera Mo­
niuszki „Straszny Dwór".

Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Mflb- 
sierdzśe", poemat dramatyczny z  dni dnsiejszych 
K. H. Rostworowskiego.

Teatr Mały. Dziś i dni na.5tępnych komedja 
Zapolskiej „Moralność Pani Dolskiej".

Ter.tr Praski w dalszym ciąga gra komedję 
francuską „Niespodzianki rozwodowo".

Teatr Dramatyczny przy ul. Śniadeckich Nr. 5 
po przerwie letniej, pod dyrekcją Hanny Ossorva, 
w czwartek, 7 b. m. rozpoczyna sezon zimowy ko-' 
medją A. hr. Fredry „Damy i Huzary". W piątki 
dawane będą przedstawienia po cenach o 50 proc. 
zniżonych wyłącznie dla żołnierzy i ich rodzin.

    — — ------- „
POKWITOWANIA.

Do rozporządzenia prof. Aleksandra Janowski*-
go Henra i Zygmuś mk. 1(10.

Na najbiedniejsze sieroty po żnlnierzarh, nota- 
głych w obronie Ojczyzny. Zaimast w.eńca na grób
ś. p. Kazimierza Paczuskiego, kaaaiiera dow. poD 
w Rembertowie i kierownika warsztatów mecha­
nicznych nadzoru koszarowego — współpracownicy 
mk. 1312.

Na Robotniczy Komitet opieki nad żołnierzem,
Stanisław Lipkie. jako kara, mk. 100.

• Na Żołnierza Polskiego od tow. Farnera mk. 150. 
Na żołnierza rannego od p. Wiśniewskiego mk,

200

Potrącone z zarobków pracowników Gazowni 2 
na Woli ze składki na „Żołnierza Polskiego" po mk. 
10 od osoby, pg. listy wypłat nr. 19, a mianowicie: 
2-tygodniowych mk. 180. placowych i piecowych mk. 
2.600, kobiet mk. 250, ochotników mk. 1.300, war­
sztatowych mk. 340. Razem mk. 3-500. Wyraźni* 
marek trzy tysiące pięćset.

B Z I S I  P B E M J E K A T  D Z i S I

T A N C E H K A  z  T A N A G R Y
- " T S HE HO  J M .

R o k o w a n i a  P o k o j o w e  w  R y d z e  (zdjęcia Ceslr. Otzjjil Filaj,?
Nad program; Farsa z Antonim Fcrtnere-m.

1 lustr, muzyczna pod dyr. Józefa W enty .

J C u r s a  l a n i o w i _  3 p .  S d s i i f a w l c z a .

R o c z n a ©  i p ó ł r o e s n ®
w  t f /a r s z a w ia ,  przy ul. iJ ć r a a iie j  4 9 ,  drugie piętro front.

Popohidniow* i wieczorne, dla osób dorosłych obojga płci. Na kursach są  wykładane p r c e z  
p r o f e s o r ó w  s p e c ja l i s tó w ,  przedmioty handlowe, w jaknajszerszym  zakresie, h o ro s p o ,,-

-i obce, s t e n o g r a f i i ,  p is a n ia  n a  m a s z jd a e i i ,  k a l ig r a f i a ,  prak­
tyczne zajęcia, l u i c m s c j i  udziela i zapisy przyjmuje, eekretarjat kurauw eodziedzieme o d

■ “ 0 3 w ie c z a re in .

U L  J a a i  A H a p i ń
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne tir® 
lew aka SI, te ł. 45-44. 705.)

*__

Si. Ziija Baśko tiia
Choroby sk ó rn e i tten ary . 
cziio . ż e la z n a  84, telcf. 237-21 

od 5—7.

Ponosili eSaktromsaiera
obznajmiony dokładnie z wszelkiemi odnośnemi robotami, umieją­
cy też pracować samodzielnie i

2 szoferzy
tak do auta ciężarowego jak osobowego, poszukiwani do wielkiej 
rafinerji nafty w Matopolsce Zach. Zgłoszenia reflektantów pod G. 
S. J. 10 przyjmuje redakcja tego dziennika.

iiajiaśsze „Źródło Falskie".
2kiciil*l£S2liiiiŁO W aiiS.a. tbłS,

te le fo n  2SS-SS i £44-25. 7050
PaL £S A  3

Kawą I m ieszank i, h e r b a t ą .  Kakao. Cykorjtą. Ko­
rzen ie . Ocet. E s s e n c ją  o cto w ą . Pow idła. Mflar- 
meiacią. StSiód. ISwoce s a sz o n e . Sardynki. Ś le ­
d zie . G lejo  ja d a ln e .-  O lej m in e ra ln y . C zekoladą. 
Cukry. I ry s y  i in n a  k e le n ja ia e .  aiydto da pra­
nia kś I — 32.— i w szy stk ie  dodatki do prania. 
P a stą  do o b u w ia . Szu w ak s. Ś w iece . Zapałki. 
Sm arow id ło  do w ozów  w beczkach  od £ pudów. 

Ceny h u r to w o .
W ysyłka k o leją . A s e k u r a c ja  transp ortów .

Gimnazjum Związku Zawód.
^ & iś c i£ ¥ & ic is t t» a  P e t e n c i ;  S z k e i  % i '£ ś n t ® k  

Z ó r a w la
rozpoczyna lekcje 15 października o 9-ej rano, egzaminy 11-go.

UMUERmilE FGflPY SiiRZYBlGUŁ
ORYdlNhLlSć

U e s a ń  M .  C k j

poszukują korepetycji włącznie do kla­
sy 5-ej. Wiadomość: W arecka 7— 7,-ej

od godz. 10 -12 i od 2—4 .

ORYG1NHLNE K M A U T  A
s ą  n a j l e p s z a  w  ś w iś c ie

Najtańsze i najpraktyczniejsze do przepompo­
wywania wszelkich płynów, a mianowicie; benzyny, 
nafty, octu, piwa, spirytusu, wody, mleka, wina i wo- 
góle wszelKich kwasów: amoniaku, chlorku, ługów, 
smoły, wywarów, zacierów 1 t. p. Pompy skrzydło­
we oryginalne k n su tia  znajdują doskonale zastoso­
wanie jako: pompa domowa, ogrodowa, sikawka po­
żarowa, pcmwy-studnie, do przelewania do rezerwoa- 
rów 1 t  p.

P osiada s ta ła  na sk ła d z ie

ha«®io«y M ieczysław F ozn iń sk i
w Warszawie, Siknrszałkowska l i t .

fldres telegr.: .POZMlECZ".
, Teł. przedwojenny Nr. 51-55.

„ e t o s  m“ .
a z a l i i  H s S3-

Do nabycia w Administracji „iiobotnika" \V arecb.i 7, 
od y-ej do 5-ej.

C e n a  K i  m & . S .

Redakcja czasopisma.
poszukuje statego sekretarza redakcyjnego. Inżynierowie mechani­
cy, posiadający odpowiednie kwalifikage, proszeni są o zgłaszanie* 
ofert pisemnych do

Hartownicy i Faarykaaci
S-X"ńfTi. S'!V ŁZhZ T ,:i’ ” pn°’ "

Solidne firmy będą miały w nas stałych odbiorców.

Sl3W 2rzjfs i2oig  l e c M i a r ,  F r^ i i r i  2, W a rs z a w a .

^ I ś L A Z d  i  Ł O M
etftrif surowcowy

kujmje w każdej ilości
Towarzystwo Handlu Żelazem

Sp. a ogr. odp.
Warszawa, CzacRlejo 12,

te l .  175-19, 175-10.

LSI. y g l t .  G r u b e r
b ^ s c ia i f lo a c - te c i in ix a

przyjniujo od 10—2 i 4—7. 
Złłotta Z ), m . 2 8 , tel. 214-8(5.

I OuŁUAZGtłh
l i

śin iJd iiL

l»n francuskiego, nie-
„ ią j mieckiego meto­

dą Berlltza i Smitha udziela in­
stytut Języków Obcych, zatwier­
dzony przez Ministerstwo. Oyiek- 
tor Zalewski. Po skonczeruu wy­
dawane będą świadectwa. Sien­
kiewicza 3.

! MM? d®ntysta M a r ia ń s k a  4 LdAuli, od ló—12 pp. i j tx p  —
7081

_____________________________________   M t j i  i h i T  ta . i s i a i a .  f e i r y  2.
Kedaklor naczelny: dr. t .  1'erl. Za redt odpowiedz.: Br. Ziemięeki.

Odbito w drukami „Robctnika“, Warecka 7.

ł M i d  i i  liiiCMjLiii f i ;
^ lefe Jerozolimskie 61, m. 

la. do lp  reno j od b do lo  w.

nuuijt -s.*i “"Kr.
.„ a w iiA isg o  z zawodu 

blacharza, który piacowal przed 
wojną u Plewkiewicza na uncy 
Czerniakowskiej; niech się zglo- 
szą do Stowaizyszenia Mechani­
ków Polskich w Pruszkowie w bar- 
uzo ważnej sprawie do K. t\a- 
mińskięgo. 7csu

lii I Jlf doskouąły , portret ' 
J3 iiiCiea i  fotugrafji „ójed 
noczMui pu rtrec isc i" . ŹJotit

f(j(l}P70 .,11 Sil hafciarki do mo- 
u .1 .,.J3 j nogrumów i ' osoby

wra^bj6 robo,y liliet- Fuks* Zóra*

inteligentna osoba w 
średnim wieku ob- 

znajmiona z szyciem skiomnych 
wymagań, na wyjazd do opieki 
panny. Widok 21, m. 7 do 3-ej.

iihs iitiiJLii.it
czne i półroczne, dla osób doro­
słych obojga pici. Informacji u- 
dziela i zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat kursów, Zorewia 49, drugie 
piętro front, codziennie 6—9 w.

i F-ii poszukuje pokoju; ino- 
til Jdi.il 1 ze być za lekcje. Ofer­
ty piśmienne dla „Politechnika-, 
rtdmin. .Robotnika*.

sztuczne rozmaite kupuje, 
płacę dobrze. Graniczna b 
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sztuczne, stare nawet p 
łamane kupuję. Ceny ni 

wyzsze. Dentysta-teciinik, t\rup, 
ki, żabia 7.
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